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Zdrowy sen jest oznaka 


ogólnego zdrowia 


Tak świetnie rozwiniętego chłopca 
zrobiła z tego malca NES TLE'A 
MĄCZKA DLA DZIECI. 
Jest ona bowiem pełnowartościowym 
pokarmem dla dzieci, wyprodukowa- 


nym na ściśle naukowych podstawach. 
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| cukiernia R. POMIANOWSKI 


Marszałkowska Ne 65 róg Pięknej, tel. 138 - 36 


Poleca swoje znane wyroby oraz w SA- 
LONIKU przy sklepie wykwintną kawę, 
herbatę, czekoladę i inne napoje 
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zbliża sie 


termin otwarcia 
Powszecznej W y- 
stawy Krajowej 
w Poznaniu. Już 
czas obmyśleć i 
zamówić DRUKI 
REKLAMOWE 


^GALEWSKI -DAU 


Zakłady Graficzne w Warszawie, Ordynacka 6. 
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SALON FRYZJERSKI da PAŃ‏ سیر 
Pierwszy w Polsce Zakład‏ ]= 


wykonywanie specjalnymi apa- 
ratami Wiecznej Ondulacji 
A. PERMANENTE” nadaje 
1 SNE) włosom trwałą falistość i natu- 
ralny kierunek 


© B. MAZURKIEWICZ 


Nowy-Swiat 40, gdzie kino „Pan” 
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Ostatnia nowość ! 


Aleksander Alfred Konar 


OPTYMISTKA 


Do nabycia u wydawcy F. Hoesicka 
oraz we wszystkich innych księgarniach 


Ostatnia nowość! 
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ml MUTUELLE TTE 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 


ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA, DNIA 19-go STYCZNIA 1929 ROKU 


mk e‏ س 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO‏ 


nb CZY 
PRENUMERATA PISM 
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 
przyjmuje Księgarnia K si ążn i cy-Atl asu 
Tel. 223.65, Warszawa, Nowy-Świat ۵ہ‎ 59 
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Najlepsze pudry! 
| YERMEILLE i ROSITA 


Dla uzyskania naturalnej, rumianej cery! 
PUDRY: Créole i Mulatre 
Dla uzyskania naturalnej, opalonej cery! 


WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 


ul. Nowy-Świat 31, ul. Chmielna 4 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


Eustachego Czekalskiego 


Proste Drogi 
Milczace Młyny 
Najukochańsze Miasto 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Nakład Gebethnera i Wolffa 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN 


WY TWORNA DROBNOZIARNISTA 
3>> PASTA do ZĘBÓW <<< 


Ambulatorja przeciw gabinetom 


Z powodu dziesięciolecia Kas chorych 


Ubie$tego lata w znanem variété 
paryskiem—,,Concert-Mayol' wiel- 
kiem powodzeniem cieszył się 
sketch, w którym jakiś przypadko- 
wy przechodzień ratuje z nurtów 
rzeki młodą samobójczynię i z miej- 
sca ofiarowuje jej swe serce. Do- 
wiedziawszy się jednak z rozmo- 
wy, że ma przed sobą telefonistkę, 
bez namysłu wtrąca ją ponownie w 


śłębinę. 


Lokalizując ten żart sceniczny, 
jeden z teatrzyków warszawskich 
zrobił z niedoszłej topielicy pra- 
cownicę Kasy chorych. Publiczność 
z entuzjazmem oklaskiwała  we- 
pchnięcie nieszczęśliwej w odmęty 
Wisły. Miało się sprawdzian nie- 
popularności, jaką społeczeństwo 
darzy Kasy chorych. 


A jednak trzeba przyznać, że 


wprowadzenie tej instytucji, której - 


dziesięciolecie przypadało właśnie 
1i-go stycznia, spowodowało zu- 
pełny przewrót w naszem leczni- 
ctwie. Pamiętamy dobrze te cza- 
sy, kiedy szerokie masy miejskie, 
nie mówiąc już o wsi, pójście do 
doktora uważały za niedostępny 
zbytek; szpitala bano się nie mniej 
ad śmierci, uważając go za przed- 
sionek, prowadzący niechybnie na 
tamten świat; o operacji nawet 
człowiek średnio zamożny nie 
mógłby marzyć. Choroba w tych 
warunkach była dopustem Bożym, 
na który próżnoby szukać ratunku. 
Gdy przychodziła — ludność wiej- 
ska uciekała się pod opiekę owcza- 
rzy — znachorów, biedota miejska 
mogła sobie pozwolić najwyżej na 
„felczera. 


Obecnie wszyscy najemnicy 
miast, miasteczek, a nawet i wsi 
nietylko korzystają z porad lekar- 
skich, ze szpitali, z medykamentów 
kezpłatnych i z najnowszych wy- 
nalazków i urządzeń techniki lecz- 
niczej, jak aparaty Roentgena, lam- 
py kwarcowe, elektryzacja i t. p., 
ale mają też w coraz większym 
stopniu zapewniony w razie potrze- 
by pobyt w sanatorjach, na sta- 
cjach klimatycznych, u wód i ką- 
pieli leczniczych, a nadto pobierają 
przez cały czas niezdolności do 
pracy — zasiłki w gotówce. 

Wszystkie te świadczenia odby- 
wają się masowo, dotyczą już nie 
setek tysięcy, a miljonów, Według 
danych z roku 1928, było w Polsce 
4,350.000 uprawnionych do korzy- 
stania z kas chorych, w czem pra- 
wie 2 miljony ubezpieczonych, o- 
płacających składki, i 2.350.000 
członków ich rodzin. Nie mamy z 
tego roku danych, ile osób faktycz- 
nie korzystało z porad, zapomóg i 
innych świadczeń, dostarczanych 
przez Kasy. Ale, sądząc ze staty- 
styki lat poprzednich, sięgały mil- 
jonów. 

Oto według liczb, dotyczących 
194 Kas, posiadających 1.630.000 
członków, w roku 1926 chorowało 
499,000 osób, niektórzy parokrot- 
nie, wskutek czego było 674 tys. 
przypadków zachorowań i przeszło 
10  miljonów dni szpitalnych, 
względnie zasiłkowych, Daje to 
ponad 30*/, chorych poważniej, t. j. - 
w połączeniu z utratą zdolności do 
pracy, i ponad 40'/, zachorowań. 
Można mieć stąd pojęcie, jak wiel- 
ką rolę odgrywają Kasy chorych. 


Rzecz się nieco inaczej przedsta- 
wi, jeśli od cyfr globalnych przej- 
dziemy do rozpatrzenia stosunku 
do Kas chorych poszcześólnych 
śrup ubezpieczonych. Tu łatwo 
zauważymy, że gdy dla robotników 
wielkiego przemysłu, którzy daw- 
niej korzystali z pomocy lekarzy 
fabrycznych, zależnych od przed- 
siębiorstwa, sytuacja się poprawi- 
ła, gdy liczne rzesze innych pra- 
cowników fizycznych, poprzednio 
zupełnie pozbawione opieki lekar- 
skiej, skorzystały jeszcze więcej, to 
inteligencja pracująca, przymuso- 
wo zapisana do kas chorych, tylko 
na tem straciła. Musi bowiem o- 
płacać wysokie składki, wynoszące 
kilkaset złotych rocznie, mało zaś, 
albo i wcale nie uczęszcza do leka- 
rzy kasowych, gdyż forma przy- 
jeć tam nie odpowiada jej poję- 
ciom, potrzebom i przyzwyczaje- 
niom, związanym z samą istotą 
lecznictwa. 

Pierwszym warunkiem skutecz- 
nego leczenia się jest zaufanie do 
lekarza, a więc wolny jego wybór. 
Jeśli się niema stałego ,,swego' le- 
karza, to w sferach inteligenckich 
łatwo się poinformować, poradzić, 
wie się zresztą ze słyszenia, który 
lekarz w danym wypadku będzie 
najodpowiedniejszy. Dalej, chory 
inteligent nie może pogodzić się z 
myślą wystawania godzinami w o- 
gonku, zabiegania o kartkę, upo- 
ważniającą do wizyty, czekania na 
poradę nieraz cały dzień, Formal- 
ności, związane z dostaniem się do 
lekarza w Kasie chorych przy t. 
zw. systemie ambulatoryjnym, a ten 
właśnie u nas zastosowano, są tak 
wstrętne psychice naszej, że woli- 
my raczej zrezygnować z usług bez- 
płatnych, do jakich mamy prawo 
przez należenie do kasy, uważać 
opłacane składki za przepadłe i le- 
czyć się prywatnie za drogie pienią- 
dze, niż poddać się procedurze am- 
bulatoryjnej. 


Wszystkie te rzeczy robotników 
nie rażą. lm wszystko jedno, do 
jakiego dostaną się lekarza, $dyz 
żadnego nie znają, żyją zupełnie w 
innem Środowisku, nie mając ani 
specjalnych predylekcji, ani uprze- 
dzeń. Przyzwyczajeni do kontroli 
i rejestracji, do obcowania z tłu- 
mem, nie zniechęcają się formalno- 
ściami i wyczekiwaniem, Czas dla 
nich nie odgrywa tej roli, co u in- 
teligenta. Warunki płacy nie po- 
ciągają za sobą strat, skoro otrzy- 
muje się zasiłki. Przeciwnie, dla 
- wielu udanie się do zbiorowiska lu- 
dzi, jakiemi są poczekalnie ambu- 
latoryjne Kas chorych, stanowi od- 
poczynek, atrakcję pożądaną, spo- 


sobność do przerwania monotonii 
zmechanizowanej pracy. To też 
chętnie chodzą do Kas, zdradzają 
nawet nadmierną pochopność do le- 
czenia się z byle powodu, Odzwier- 
ciadlają ten objaw statystyki, W 
roku 1926 na 100 ubezpieczonych 
było zanotowanych 180 zachoro- 
wań, a — jak widzieliśmy poprzed- 
nio — w tem tylko 40 takich, które 
pociągnęły za sobą niezdolność do 
pracy. Tak wielka różnica nie mo- 
gla powstać z innego powodu, jak 
wskutek udawania się do lekarza 
przy najlżejszem niedomaganiu. 
Widać to również i z tego, że ana- 
logiczny stosunek wśród członków 
rodzin, niepracujących zarobkowo, 
przedstawia się inaczej. Na 100 
osób było tam tylko 110 zachoro- 
wat. 

Okazuje się zatem, że w przeciw- 
slawieniu do inteligencji, pracow- 
nicy fizyczni chętnie korzystają z 
kas chorych, bo też przystosowane 
są one do ich wymagań. Wtłocze- 
nie w te same ramy pracowników u- 
mysłowych stało się natomiast dla 
nich krzywdą i spowodowało wro- 
gie ustosunkowanie sie do samej 
instytucji. I nie wynikło to z bra- 
ku demokratyzmu, jeno z natu- 
ralnego zjawiska różnicy kultural- 
nej i obyczajowej. Gdyby lekarze 
kasowi przyjmowali u siebie w ga- 
binetach, $dyby chory mógł wybie- 
rać, komu z nich powierzyć pieczę 
nad swem zdrowiem i życiem — zu- 
pełnie inaczej ustosunkowałyby się 
siery inteligenckie do tej pozytecz- 
nej instytucji, skrzywionej przez 
mylne metody organizacyjne i 
przez traktowanie odmiennych za- 
wodów, przyzwyczajeń i poziomów 
kulturalnych w sposób szablono- 
wy, jakby w koszarach. 

Na tem tle rozwija się teraz wła- 
śnie olbrzymi zatarg w Kasach cho- 
rych Wielkopolski i Pomorza mię- 
dzy zarządami tych Kas a lekarza- 
mi. Obowiązywał tam dotychczas 
system gabinetowy, t. j. wolny wy- 
bór lekarza, oczywiście z pośród 
tych, którzy zawarli umowę z Ka- 
sami, Obecnie zarządy Kas chciały 
przejść na system ambulatoryjny, 
istniejący w pozostałych częściac!: 
państwa. Lekarze zaprotestowali i 
od Nowego Roku nastąpił stan bez- 
kontraktowy. Lekarze przyjmują 
wprawdzie ubezpieczonych, przez 
co ludność nie jest pozbawiona po- 
mocy, ale Zarządy Kas nie chcą ho- 
norować tych wizyt w prywatnych 
gabinetach lekarskich. 

Argumenty, jakie zarządy Kas 
chorych wysuwają za przejściem 
od systemu gabinetowego do ambu- 
latoryjnego, są następujące: 1) le- 


karze u siebie gorzej traktują człon- 
ków Kas, niż prywatnych pacjen- 
tów, krócej badają, pozbawiają ko- 
lejki i t. p.; 2) zarząd Kas chorych 
nie ma możności kontrolowania le- 
karzy, przyjmujących u siebie w 
domu; 3) zgromadzenie różnych 
specjalistów w jednem  ambulato- 
rjum pozwoli chorym, którzy nie 
mogą określić swej choroby, łatwiej 
trafić do właściwego lekarza, 

Żaden z tych ar$umentów nie jest 
przekonywujący. Nie ulega wątpli- 
wości, że przy wolnym wyborze, a 
więc zachowaniu konkurencji, dba- 
łość o pacjenta, choćby gorzej pła- 
cącego, będzie większa, niż w wa- 
runkach, gdy lekarz z góry jest każ- 
demu wyznaczony. Przy systemie 
gabinetowym istnieje jednak zależ - 
ność lekarza od chorego, który dru- 
$i raz może do niego nie wrócić i 
poszukać sobie lepszego; w ambu- 
latorjach pozostaje jedynie zależ- 
ność od zarządu Kasy chorych; — 
pacjent jest biernym objektem. 
Kontrola zarządu nad lekarzami 
może mieć tylko szkodliwy wpływ, 
czyniąc z wolnego zawodu, kierują- 
cego się własną etyką, funkcjona- 
rjuszy zarządu Kasy, wybranego 
pod hasłami politycznemi czy go- 
spodarczemi, nic wspólnego z lecz- 
nictwem nie mającemi. Wreszcie, 
gromadzenie lekarzy różnych spe- 
cjalności w ambulatorjach pociąga 
za sobą stykanie się chorych na róż- 
ne choroby, co urąga elementarnym 
zasadom hygieny, UR 

Pozatem, za systemem gabineto- 
wym przemawiają względy oszczę- 
dnościowe. Nie potrzeba budować 
wielkich gmachów ambulatoryjnych, 
obciążających Kasy chorych, ani u- 
trzymywać przy nich obsługi i ad- 
ministracji; cała manipulacja kan- 
celaryjna jest prostsza i szybsza; 
lekarz nie traci czasu na przejazdy, 
pacjent na czekanie w ambulato- 
rjum i na dostanie się do nich, gdyż 
zawsze może znaleźć lekarza w po- 
bliżu miejsca zamieszkania. . 

O ile tańszy jest.system gabineto- 
wy od ambulatoryjnego, widać z 
następującego zestawienia: 

W roku 1926 koszty administra- 
cyjne wynosiły: w województwach 
centralnych — 11,8 proc. wszyst- 
kich wydatków, w województwach 
wschodnich — 13,8 proc., w woje- 
wództwach południowych — 11,5 
proc. Wszedzie tam obowiazuje sy- 
stem ambulatoryjny. Natomiast w 
województwach zachodnich, gdzie 
istnieje system gabinetowy, na ad- 
ministrację wydawano tylko 7,6 pr. 
Zato świadczenia dla chorych tu 
wynosiły 89,9 proc., gdy tam 79,3 
proc. do 81,8 proc. | 


Jeszcze jaskrawiej ta rożnica wy- 
stępuje, jeśli się weźmie poszcze- 
śólne Kasy. Więc wydatki admini- 
stracyjne stanowiły: w Warszawie 
— 13,1 proc., w Wilnie — 12,0 proc. 
w Krakowie — 11,6 proc., w Łodzi 
—. 11,1 proc, we Lwowie — 10,3 
proc., w Poznaniu 6,2 proc. To też 
Poznań mógł 91,6 proc. swych wy- 
datków poświęcić na lecznictwo i 
zasiłki dla chorych, Warszawa zaś 
zaledwie 79 proc. 

Cyfry mówią same za siebie. Są 
one w zgodzie z opinją publiczną, 
która bez zaglądania do statystyk, 
na zasadzie własnego doświadcze- 
nia kategorycznie potępiła system 
ambulatoryjny, wprowadzony u 
nas, a swoją niechęć przeniosła na 
samą instytucję Kas chorych. 

. Jeśli pragną one zrehabilitować 
się w opinji ogółu, muszą przejść: do 
systemu gabinetowego, zwłaszcza w 
stosunku do ubezpieczonych praco- 
wników umysłowych. Jest on ko- 
rzystniejszy zarówno dla chorych, 

tórym przywraca zaułanie do wy- 
branego lekarza — a wiara uzdra- 
wia —, jak i dla samych lekarzy, 


których chroni przed zbiurokratyzo- 
waniem. Oznacza on też przejście 
na wyższy poziom lecznictwa w po- 
równaniu z szematyzmem i przymu- 
sem ambulatoryjnym. 

Jest to jedyna droga, mogąca 
zmienić po dziesięciu latach istnie- 
nia uczucia inteligencji pracującej 
do Kas chorych, które powinny być 
dobrodziejstwem i chlubą ludności, 
a stały się dla znacznej jej części 
symbolem niedołęstwa, marnotraw- 
stwa i krzywdy, wołającej o po- 


mstę. 
W. Giełżyński 


Bywają małe miasta o wielkich ambi- 
cjach. Oto np. Pruszków, miasteczko upo- 
śledzone przez naturę, zaniedbane przez 
ludzi, przytłoczone bliskością krzykliwej 
stolicy, — występuje z czynną inicjatywą 
walki z alkoholizmem. Od 1 stycz. wstrzy- 
mano w Pruszkowie sprzedaż wódki. Kto 
nie może oprzeć się pokusie, musi jechać 
pcza granice gminy. Droga niezbyt dale- 
ka, prawda, Ale bądź co bądź kłopotliwa. 
Okazja stwarza nietylko złodzieja, lecz i 
pijaka. Pruszków chce usunąć okazję. 


Kto wie, ile złego czyni w Polsce wód- 
ka, ten, zaiste, próbie podjętej przez oby- 
wateli pruszkowskich gorąco przyklaśnie, 
Spytajcie w sądach: więcej niż połowa 
przestępstw i zbrodni rodzi się z pijań- 
stwa. Wódka jest źródłem nędzy, nie- 
szczęścia, rozpaczy. Wódka człowieka za- 
mienia w zwierzę, 

Pruszków unika przesady w swym 
eksperymencie. Dopuszcza piwo, prawdo- 
podobnie i wino. Wyklucza stanowczo 
wódkę. I od dwóch tygodni w Pruszkowie 
nie spotyka się pijanych. Czego, niestety! 
nie można powiedzieć o stolicy! Nie wiem, 
czy prowadzi się statystyka, odzwiercia- 
diajaca spożycie alkoholu w Warszawie. 
Mam wrażenie, że tu konsumpcja wzrasta. 
Ce gorzej, pijactwo zaczyna docierać do 
tych warstw, które powinny świecić przy- 
kladem. W lokalach publicznych, a zwła- 
szcza w nocnych dancing'ach, widzi sie 
nierzadkich dostojników, cywilnych i woj- 
skowych, w stanie podniecenia, który na- 
zajutrz bywa szeroko komentowany przez 
podwładnych, na mieście. Do kata! Mia- 
łyżby nasze obyczaje upodabniać się co- 
raz bardziej do bałkańskich? 


DWIE PANIE AMERYKAŃSKIE, KTÓRE INTERESUJĄ NASZE SPOŁECZEŃSTWO 


P. H. Hoover, żona prezydenta Stanów Zjednoczonych 


Fot. „Kazia“ 


P. Felicja Cole, żona nowomianowanego konsula 
gener. amerykańskiego w Warszawie 


W. Skoczylas: 


Pieta 


Fot. S. Londyński 
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J. Konarska: Św. Michał Archanioł patron żołnierzy 


Dwie Polskie Manifestacje Artystyczne w Paryżu 


W ciągu listopada ub. r. zainau- 
$urowano w Paryżu dwie polskie 
akcje propagandowe na większą 
skalę. Wywołały one żywe poru- 
szenie i bardzo różnolite opinje za- 
równo w łonie krytyki francuskiej, 
jak i w kolonji naszej w Paryżu — 
Dla wyrobienia sobie objektywne- 
go sądu o rzeczy, trzeba wziąć pod 
uwagę specjalne okoliczności, w 
których je zorganizowano. Inicja- 
tywa w obu wypadkach wyszła od 
Towarzystwa wymiany  artystycz- 
no - literackiej pomiędzy Francją 
a Polską. 

Pierwszą z tych inicjatyw była 
myśl urządzenia Sekcji malarstwa 
polskiego w Salonie Jesiennym. 
Pierwotny plan miał obejmować do- 
borowy zespół malarzy polskich 
krajowych i paryskich. Zarząd Sa- 
lonu Jesienneśo podkreślił, że za- 
leży mu na młodych radykalnych 
kierunkach i obiecał przeznaczyć 
120 metrów ściany na Sekcję pol- 
ską. Tymczasem niemal w ostatniej 
chwili (na początku lipca) Zarząd 
ten—wobec braku miejsca—zgodził 
się udzielić tylko połowę tej prze- 
strzeni (w rzeczywistości niespełna 


50 m.). Musiano tedy zmienić cał- 
kowicie koncepcję, ośraniczając się 
wyłącznie do pokazu młodych sił 
krajowych. Cofnięcie projektu sek- 
cji polskiej naraziłoby Towarzy- 
stwo i wobec Francuzów i wobec 
czynników rządowych, które już 
przyrzekły czynne poparcie. Nie 
dało się tedy oczywiście uniknąć 
pewnych luk i błędów. © Naogół ca- 
łość wystawy dała dość wierne od- 
bicie twórczości lewego skrzydła 
naszego malarstwa. 

Na prawicy znalazła się grupa 
Rytmu, stanowczo niedostatecznie 
reprezentowana. Obok sześciu do- 
skonałych i wytwornych akwarel 
prof. W. Skoczylasa, Wielkanoc (4 
akwarele) p. Stryjeńskiej, Konspi- 
ratorzy (1) p. Borowskiego; dwie 
śłówki p. Pruszkowskiego, Cyrków- 
ka (1) p. Pokrzywnickiej pomimo 
swego waloru nie stanowiły jednak 
najcharakterystyczniejszych,  naj- 
silniejszych dziel tych utalentowa- 
nych artystów. Niewiele nowego 
dopatrzeć się było można w dy- 
skretnych i cennych obrazach Z. 
Pronaszki, p. A. Malickiego (pod 


znakiem Utrilla), w kolorowanych 


wkięsłorzeźbach p. Ślendzińskiego. 
Bardzo kolorowe — martwa natura 
L. Janowskiego, dziewczyna i 
„wnętrze“ prof. Weissa (duże wa- 
lory w fakturze) niezbyt pasowały 
do „lewicowego“ charakteru Sek- 
cji Trzy prace p. Hrynkowskiego, 
skądinąd ciekawe, jak i dobry pej- 
zaż p. Rouby, nie sytuują dostate- 
cznię tych artystów. Z ogromnem i 
zasłużonem natomiast uznaniem 
spotkały się portret i pięć pejzaży 
p. Wąsowicza. Owiane samorzu- 
tnym i szczerym liryzmem, podbi- 
jaja delikatnym wdziękiem gamy 
barwnej, plastyki i swą poezją ma- 
larską. Neoklasyk i realista umiar- 
kowany, p. Tymon Niesiołowski po- 
siada niezaprzeczone walory. Bar- 
dzo uzdolniony p. R. Malczewski 
zdradza w swych pracach dużo 
temperamentu i oryginalnego zacię- 
cia. Brak mu dostatecznego opano- 
wania kolorytu i własnej formy 
malarskiej. 

Krytyka dość jednomyślnie wska- 
zała na zależność grupy Praesensu 
od kubizmu i puryzmu w ich róż- 
nych odmianach, Stwierdźmy, że, 
nie wnosząc nic nowego pod 


względem konstrukcyjnym i ideo- 
logicznym, malarze Praesensu na- 
ogół odznaczają : się świeżością i 
harmonją kolorytu, wyodrębniają- 
cą ich od olbrzymiej większości 
przedstawicieli tych prądów we 
Francji i na Zachodzie. Na czoło 
wybija się p. Witkowski. Jędrne i 
imocne kompozycje martwych natur 
t autoportretu uderzają swym roz- 
machem, doskonałem stonowaniem 
barwnem i układem plastycznym 
brył P. A. Pronaszko ma wiele 
zmysłu dekoracyjnego i kolorysty- 
cznego. Pp. Korbo - Strzemińscy i 
p. Staszewski hołdują naiwnie ele- 
mentarnym formułkom purystycz- 
nym, które p. Nicz - Borowiakowa 
i p. M, Malicki urozmaicają frag- 
inentami $eometryczno - mechani- 
cznemi i $raficznemi o  przyje- 


mnym pokoście kolorowym. Pp. Ra- 


lalowski i Zalewski są przej- 
sciem od abstrakcji formistycznej 
do realizmu schematycznego (nie 
bez zalet malarskich). P. Czyżew- 
ski wreszcie daje swej wrażliwości, 
o Zr^dle ludowej inspiracji, forme 
aibitralnie skombinowanych kon- 
strukcji plastycznych. 

Operowanie fantazyjną arabe- 
ską linji z dowolnem — na zimno 
-- kolorowaniem segmentów i u- 
łamków kompozycji i skrajnie in- 
dywidualistyczna deformacja rze- 
czywistości w duchu metafizyczne- 
$0 ekspresjonizmu stanowią istotę 
ciekawego o tendencji raczej deko- 
racyjnej talentu p. I. S. Witkiewi- 
cza, 

. Na specjalną wzmiankę zasługu- 
je dział nowszej architektury pol- 
skiej w Sekcji. Liczna i doskonale 
„obesłana, zainteresowała wszyst- 
kich znawców i chlubnie może być 
pokazana na każdej wystawie spe- 
cjalnej. 
.. W toku wystawy odbyła się w 
salach Sekcji, z polotem napisana 
w bardzo życzliwym tonie, konfe- 
rencja p. A. Salmona o młodem 
polskiem malarstwie. Tenże p. Sal- 
mon i p. A. Potocki zaopatrzyli ilu- 
strowany katalog Sekcji polskiej 
dwiema przedmowami. Zanotujmy 
również poranek, poświęcony no- 
wej muzyce polskiej (Szymanow- 
ski, Jarecki, Tansman, Perkowski) 
w wykonaniu kwartetu polskiego i 
p. Radwanówny, z odczytem p. R. 
Petit. 

Organizacja Sekcji była dziełem 
podkomitetu, złożonego z komisa- 
rza p, À. Zamoyskiego, wicepreze- 
sa T-wa, p. A. Potockiego i sekre- 
tarza p. Z. Klingslanda. Skompono- 
wali ściany pp. Markowski, Kisling, 
Makowski. Należy ubolewać, że 
warunki przymusowe i brak czasu 


Z. Stryjeńska: 


nie pozwoliły na bardziej komple- 


tne przygotowanie wystawy w ści- 


ślejszym kontakcie z czynnikami 
krajowemi. Koncepcja .,lewicowe- 
go skrzydła” malarstwa polskiego 
$rzeszyła dowolnością i brakiem 
precyzji. Prawdę powiedziawszy, 
lewicowymi tu są jedynie: grupa 
Praesens, S. Witkiewicz i R. Mal- 
czewski. Reszta (liczniejsza) Sek- 
cji mało z ,lewica" posiada cech 
wspólnych. Inna jest rzecz, że owa 
„lewica“ uprawia przebrzmiale na 
gruncie paryskim — doktryny ku- 
bizmu i puryzmu, które należą tu 
do historji. Znacznie bardziej no- 
woczesne prądy miałyby swój od- 
powiednik raczej wśród kilku arty- 
stów centrum Sekcji, z dodaniem 
zlewa takich, jak R. Malczewski i 
Witkowski. 


Równolegle z Sekcją w Salonie 
Jesiennym staraniem T-wa wymia- 
ny literacko - artystycznej  po- 
wstała Sekcja polska na wystawie 
międzynarodowej  drzeworytu w 
Luwrze (pavillon Marsan). Dla bli- 
żej nam nieznanych powodów zwią- 
zek grafików polskich uchylił się w 
ostatniej chwili od udziału w wy- 
stawie. Dla uniknięcia przykrego 


bardzo zawodu, jaki sprawiła ta 
decyzja inicjatorom francuskim, 
T-wo uchwaliło wziąć inicjatywę 


we własne ręce i skorzystawszy z 
rad prof. W. Skoczylasa, wydele- 
$owalo do organizacji sekcji swego 
sekretarza generalnego p. E. Wo- 
ronieckiego. Siłą rzeczy oprzeć sie 
musiano na artystach, względnie 
na pracach, znajdujących się w Pa- 
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Wielkanoc 


ryżu, gdyż nader krótki termin nie 
pozwalał na porozumienie się po- 
nowne z krajem. 


Tem niemniej Sekcja wypadła 
doskonale; zdaniem szeregu pism 
francuskich (Comoedia, Journal 
etc.) jest nawet najlepszą wśród 17 
krajów reprezentowanych, jak An- 
ślja, Niemcy, Holandja, Hiszpania, 
Belgja, Japonja, Włochy, Rosja, 
Szwajcarja, Jugosławja, Łotwa, E- 
stonja, Szwecja, Stany Zjednoczo- 
ne etc, Sekcja polska odznacza się 
wybitnie odrębnym swym charakte- 
rem, szlachetnym umiarem kompo- 
zycji, pełną gustu barwnością i bo- 
$actwem indywidualności. Nawet 
wobec Francji, pomimo olbrzymiej 
liczby jej eksponatów, nie mamy 
powodu się wstydzić. 


W naszej sekcji wzięło udział 8 
artystów. Naczelne miejsce zajmu- 
jep. W. Skoczylas. Mistrzowska 
technika i siła charakterystyki jego 
typów góralskich, malownicze sce- 
ny zbójnickie i pełne uczucia i cza- 
ru Madonny (jedna prześlicznie ko- 
lorowana), wytwornie stylizowane 
widoki wiejskie — wszystko to 
„wzbudza podziw dojrzałą pełnią 
wielkiego artyzmu. Pięć barwnych 
drzeworytów p. J. Konarskiej na- 
der pochlebnie świadczy o młodej 
artystce — swą bujną a dobrze 
sharmonizowaną inwencją kompo- 
zycji i walorami dekoracyjnemi. P. 
Bartłomiejczyk zdradza dar niepo- 
spolitego ilustratora. Oddanie ru- 
chu, nastrój i śmiałe zestrojenie 
plam barwnych i linij w jego gło- 
wach Janosika i jego Frajerki, w 
jego  Pastuszce, wywołały naj- 


W. Skoczylas 


szczersze pochwały w gronie arty- 
stów francuskich. „Stare Miasto“ p. 
T. Cieślewskiego—syna uderzyło 
nas siłą ponurej ekspresji, wypo- 
wiedzianej gradacją czarnych i 
białych mas. Prymitywizm ludowy 
w symetrycznych uproszczonych 
$rupach aniołów oraz innych sym- 


„Moja polska zona." 


Podobno serce Napoleona raz tylko 
żywiej bilo dla kobiety. Temperament 
„boga wojny“ krewki, impulsywny dawał 
upust fantazjom na różnych biwakach. 
Uczucia jego zdala jednak były od tych 
kawalerskich, krewkich zdobyczy. Nie 
znalazł on spodziewanego szczęścia w 
małżeństwie z  kreolka, jak później 
z Marją Ludwiką Habsburg. 

Zwycięzca z. pod Austerlitz kochał się 
na dobre tylko w Marji Walewskiej, z 
domu Laczyüskiej. Znamy wszyscy ten 
epizod z jego życia. Młodziutka pani 
szambelanowa Collonna - Walewska, żona 
70-letnie$o starca, długo się certowała, 
nim zawiązały się nici porozumienia. 
W epoce tej fakt taki jest dosyć charak- 
terystyczny. Król Staś, a i książę Józef 
hołdowali zgoła innym obyczajom. Wiel- 
kie panie nie chodziły wcale we włosien- 
nicach.  Szambelanowa Walewska, 
chowana w skromnym szlacheckim dwor- 


wy- 


ku, posiadała jeszcze dobre obyczaje na- 


szego średnieśo ziemiaństwa. Nie należy 
się dziwić, że uległa wodzowi z pod Puł- 
tuska. Chluby narodu pisały do niej 
niemal petycje, bo... „Estera poświęciła 
się dla zbawienia narodu i uzyskała sła- 
we wybawicielki". 
W kolekcji 

literat francuski 


„Leurs amours" 


p. Binet-Valmer opu- 


znany 
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Miasteczko w Polsce ' 


bolicznych postaci w ilustracjach 
do Apokalipsy wskazuje na samo- 
istny, ciekawy talent p. B. Krasno- 
dębskiej. P. Podoski celuje spokoj- 
ną finezją rysunku i znawstwem 


głębokich tajników sztuki drzewo- 


rytniczej. Z grupy paryskiej p. S. 
Mrozowski podbija nas jednolito- 


blikował wielce sympatyczną książkę pt. 
„La vie amoureuse de Marie Walewska" 
(Życie miłosne Marji Walewskiej), W 
książce tej znajdujemy kilka nowych 
szczegółów. Powszechnie mniemało się, 
iż Napoleon poraz pierwszy ujrzał szam- 
belanową Walewską na balu w Warsza- 
wie. Było to już spotkanie, które zaaran- 
cesarz. Poraz pierwszy ujrzał 
śliczną, niebieskooką, jasnoblond panią 
w pałacu w Broniach, Zakochał się w 
Warszawscy poli- 


żował 


pani szambelanowej. 
tycy na przyjęcie zwycięzcy zmobilizo- 
wali najpiękniejsze damy. Niestety, nie 
podobały się Napoleonowi. Zażądał, by 
koniecznie zaproszono na bal młodą dzie- 
dziczkę z pod Pułtuska. Nie chciała za- 
dość uczynić temu życzeniu. Sam ksią- 
żę Józef musiał interweniować,  Zabie- 
gały też inne powagi. Anastazy Collon- 
na de Walewicz - Walewski w reżyserji 
tego spotkania też wziął udział, Trudno, 
ważyły się losy Polski, a petycja mówiła: 

„Posłuchaj, o Pani, tego głosu, abyś 
polem mogła cieszyć się radością dwu- 
dziestu miljonów ludzi". 


ZA 


Y 


ścią wrażliwości artystycznej i fan- 
tazją niewyczerpaną, bijącą z ser- 
ca czułego na ludzką niedolę. Za- 
dziwia swą umiejętnością plastycz- 
nej ewokacji licznych postaci w 
ruchu w ramach małych drzewory- 
tu (ilustracje do „Dziadów”, „Pa- 
na Tadeusza“). Problem światła 
rozwiązuje z niezwykłą  oryginal- 
nością w swem „Złożeniu do gro- 
bu'. Posługuje się deformacja cze- 
ściową dla podkreślenia charakte- 
rystycznego wyrazu postaci (Kon- 
cert uliczny). Tęga i bujna indywi- 
dualność. Znaliśmy dotychczas wy- 
twornegoinawskroś oryginalnego p. 
Brandla akwaforcistę. Podobne za- 
lety wykazuje w swych drzewory- 
tach - ilustracjach de Empreinte 
Estaunic, w swych niesłychanie 
subtelnych i wdzięcznych ex-libri- 
sach. 

Ubolewać tylko można, żenie 
dało się urządzić bardziej wszech- 
stronnej i bogatej sekcji drzewory- 
tów polskich, skoro nawet fragmen- 
taryczna, zaimprowizowana wysta- 
wa spotkała się z tak powszechnem 


uznaniem. 
E. Woroniecki 
Paryż. 
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Marja z Łączyńskich Walewska miała 
wtedy lat 18! Hoża, świeża, piękna, bro- 
niła się już nie Napoleonowi, ale miłości. 
Kochala ona „Boga wojny"... 


Miłość uskrzydliła słowo Napoleona. 
Przecież to mąż stanu, żołnierz pisał do 
niej, jak poeta: : 

. „Ciebie tylko widziałem, ciebie podzi- 
wiałem, ciebie pozadam..." 

W dziesięć dni później wołał: 

„Marjo, słodka Marjo, pierwsza myśl 
moja należy do ciebie, pierwszem mojem 
życzeniem jest ujrzeć ciebie...” 


listy Napoleona do pani 
Szambelanowej są najpiękniejszemi do- 
kumentami serca. P. Binet-Valmer bar- 
dzo szczegółowo a równocześnie zajmu- 
jąco, barwnie opowiada przebieg tej mi- 
łości. Napoleon nazywał ۰ jasnowłosą 
Marję swoją „polską zona" (L'epouse po- 
lonaise). Francuski literat przy sposob- 
ności sympatycznie potraktował i środo- 
wisko polskie. Książka jego jest, jak- 
gdyby hymnem ku czci tej dobrej, słod- 
kiej, ofiarnej kobiety, Pani Walewska 
była wierną Napoleonowi nawet w nie- 
szczęściu. Gdyby tylko dał najlżejszy 
znak, znalazłaby się u jego boku nawet 
na zesłaniu, na wyspie św. Heleny, 
Umarła w 30 r. życia, jako hr. Ornano. 


Wogóle 


Książka p. Binet - Valmer zasługuje, 
by zapoznali się z nią polscy czytelnicy, 
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Nad Niewiażą 


Życie polskie na Litwie Kowieńskiej 


Cicho, jednostajnie płynie dzień 
za dniem w polskim dworze na Li- 
twie, Mały, bielony dom przycup- 
nął od wielu lat na wysokiej górze, 
którą w dole, jak średniowieczna fo- 
sa,opasuje wstęga Niewiaży. Bystro 
płynie ta rzeka pomiędzy skałami 
i darnią, dotąd rozbija tamujące 
bieg jej granity i warczy między 
koralistemi burzanami. Jak rozju- 
szony żywioł, rwie, aby czemprę- 
dzej wpaść w ramiona Niemna. 
Często buntuje się Niewiaża w 
swem korycie. Bywają lata, kiedy 
wylewa na 20 metrów wokoło i to- 
pi i porywa krwawy plon rolnika. 


A ileż ludzkich fiar pochłonęła! 
Okoliczni ludzie pamiętają dziś 
jeszcze straszliwą śmierć w nurtach 
rzeki młodej pani Adamowej Me- 
deksza i jeszcze innej młodej mę- 
żatki, uroczej hrabiny Marji Prozo- 
rowej, która spiesząc w poszóstnej 
karocy do swego maleńkiego synka, 
nie dojechała do domu. Kareta 
pani Prozorowej przeprawiała się 
na drugi brzeg Nieważy promem. 
Nagle zerwał się wiatr. Wzdęły się 
fale rzeki. Konie spłoszone sko- 
czyły, zerwały drewnianą zagrodę 
i wpadły do rzeki, porywając za so- 
ba karetę. Tak zginęła pani Pro- 
zorowa. Nie uratowała się i towa- 
rzysząca jej panna służebna. 

„Ilekroć spoglądam na Niewiażę 
i kolebiący się na niej prom, staje 
"mi w oczach ten obraz, krew ścina- 
jący. Promy na rzekach litewskich 
do dziś zostały. Komu tu myśleć o 
stawianiu mostów i — za co? 
Chłopczyska rezydują w ladajako 
skleconych budach i pozierają wo- 


koło, czy kto nie jedzie. Nieraz sen 
zmorzy przewoźnika, Wtedy sły- 
chać, jak echo odbija o góry i lasy 
hukania podróżnych: 

— Hej! Pietrek! Podawaj, szel- 
mo, prom! 


Co niedziela przyjeżdżają pa- 
nienki z Nowotrzeb, a nieraz i sa- 
ma pani. Dziewczynki ubrane od- 
świętnie, w białych lub purpuro- 
wych kokardach, biorą do rąk ksią- 
żeczki do nabożeństwa i wysłuchu- 
ją nabożeństwa z Poznania lub z 
Wilna. Potem bieśną do stajni, 
oklep dosiadają koni i harcują na 
majdanie jodańcowym aż do obia- 
du. Pe obiedzie zasiadamy znowu 
przy głośniku i słuchamy komuni- 
katów Pata, odczytów rolniczych, a 
najchętniej audycyj pana profeso- 
ra Mościckiego, który przynosi nam 
nowinki z literatury i z czasopiś- 
miennictwa. Czasami znów inni 
goście przyjeżdżają do Jodańc: 
dalsi sąsiedzi — polacy. Wówczas 


Krysia i Tili 
Wańkowiczówny 
na koniach 


huzarów litewskich 


w czeczotkowym salonie przy czar- 
nej kawie toczy się dyskurs o zbio- 
rach, o drugim pokosie, ciągną się 
rozważania, czy koniczyna nabrała 
fioletu, czy kartofle nie zmarzną... 


Innym znów razem  dudnienie 
motoru daje znak, że przybył z 
Kowna w odwiedziny pan kapito- 
nas z pułku huzarów. Zeskakuje z 
motocykla, wita się i bieśnie czem- 
prędzej do radja, żeby sprawdzić, 
czy dobrze funkcjonuje. Pan ka- 
pitonas, życzliwy przyjaciel domu, 
sam własnoręcznie zmontował ra- 
djo w Jodańcach, tłukł się w swych 
purpurowych ineksprymablach po 
dachu i ustawiał antenę. W lecie, 
bywało, przyjeżdża kilku oficerów. 
Krysia i Tili mogą wtedy galopo- 
wać na prawdziwych wojskowych 
rosynantach. 

Pod wieczór co dnia stuka do 
drzwi mego pokoju pani W, i wycia- 
$a mnie na spacer. 

— Dość pan siedzi. Od rana nie 
wychodził pan z mieszkania. Pro- 
szę wziąć kapelusz i laskę, Idziemy 
w pole. 

Maszerujemy wśród szerokich 
dolin litewskich, wspinamy się po 
$órach, przedzieramy się przez 
gąszcz dzikich róż, pokrzyw, dęb- 
czaków, sośnin, rwiemy pokłębione 
pnącze. Wychodzimy na pole. 

Jesień. Wiatr hula po zagonach i 
drogach, strąca z drzew liście i ga- 
lezie, skrzypi w podziurawionych 
od starości pniach. Kładą się na zie- 
mi miedziane blaszki przydrożnych 
kasztanów.  Pokrywaja  blotnista 
drogę cudnym, skrzacym się kobier- 
cem, Wpobok trzy małe, jak śnieg 
białe, żmudzinki ciąśną z trudem, 
pochyliwszy łby, podwójny pług. 
Stalowe noże wrzynają się w glebę 
i odwalają ciężkie skiby tłustej, 
rudawej ziemi. | 

Tuż za pługiem dostojnie postę- 
pują wrony. Co chwila podrywa- 
ją się, łopocą skrzydłami i znów o- 
padają, zanurzając czarne dzioby, 
jak szpony, w odkrytą ranę ziemi... 

Przy drodze krzyż żmudzki w 


szerokiem . obramowaniu aureoli, 
błyska w promieniach zachodzącego 
siońca.. W dole statuetki świętych 
pańskich, owych żmudzkich dievu- 
kas, niezdarnie, lecz jakże pięknie 
rzeźbionych . przez wędrownych 
skulptorów! Zamiast dievukas 
spotkać można postać niesamo- 
witą, lecz pełną ekspresji, Smutkie- 
lisa, Chrystusa — Umęczonego ze 
zwieszoną głową, z rękoma na ko- 
lanach opartemi, Jest to Opiekun 
rozdroży i wędrowców. 


. Czasami zrana podejmujemy z 
Krysia  Wańkowiczówną konną 
przejażdżkę, Krysia dosiada kasz- 
tanki Dla mnie odkomenderowa- 
no Lady, Za nami biegną w pod- 
skokach Psota — wilczyca i Sar- 
Sas"), kundel mieszaniec. Zrzad- 
ka przyłącza się do kawalkaty 
wielki podwórzowiec, Nero. Pę- 
dzimy wtedy co koń wyskoczy 
wśród jazgotu psów, które ujadają 
w niepohamowanej radości. 


` Lady jest trochę zwarjowana. 
Wiele muszę użyć perswazji i cięć 
szpicruty, żeby skłonić ją do opusz- 
czenia wioskowych opłotków. La- 
dy boi się też byle czego. Parska 
i co chwila zdradza chęć rejterady. 


سم 


.") Sargas — po lit, stróż. 


aulis ns 


Raz — poniosła! Wpadła na łąki, 
okalające Niewiażę, mknąc prosto 
w kierunku rzeki. Usłyszałem za 
sobą przeraźliwy krzyk Krysi: 
. — Jezus Marja! 
Udało mi sie wstrzymać klacz w 
porę! 2 

Krysia patrzy na mnie szeroko 
rozwartemi oczyma i szepcze: 

— Pan długo pamiętać będzie 
naszą wieś polską na Litwie!... 


xcESUM: Schummer 
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Wystawa Sztuki Polskiej w Brukseli 


Urządzał ją dr. Mieczysław Treter, dy- 
rektor. Tow. . Szerzenia Sztuki Polskiej 
wśród obcych. Zgromadził dzieła wybo- 
rowe. Była to niewątpliwie jedna z naj- 
lepszych, może najlepsza wystawa sztu- 
ki polskiej, jakie w ostatnich latach były 
organizowane Jednak, ze 
smętkiem należy wyznać, wystawa ta nie 
zwróciła w Brukesli szczególniejszej u- 
uwagi. Być może, iż powodzeniu nie sprzy- 
jała pora świąteczna. 


zagranicą. 


Ale przedewszyst- 
kiem zabrakło reklamy w prasie, tą spra- 
wą zaś nie mógł już zająć się p. Treter, 
pochłonięty technicznemi trudnościami. 


Z tego zawodu należy wyciągnąć nau- 
kę na przyszłość, — tem bardziej, że ta 
sama wystawa ma znaleźć się niebawem ' 
w Hadze. Obok komisarza artystycznego 
winien być odkomenderowany  dzienni- 
karz, którego zadaniem byłoby nawiąza- 
nie kontaktu z prasą miejscową, reklamo- 
wanie imprezy. Nie dość jest najlepszy to- 
war wyprodukować, trzeba umieć go za- 
reklamować. Nasze poselstwa zagranicz- 
ne, niestety, często nie rozporządzają od- 
powiedniemi środkami i znajomościami. 

Po cóż urządzamy wystawy zagranicz- 
ne? Aby zwrócić uwagę cudzoziemców na 
rozwój naszej kultury artystycznej, aby 
otworzyć naszym malarzom i rzeźbiarzom 
nowe rynki zbytu. Jeśli te wystawy nie 
mają przynieść tego pożytku, trudy i 
koszty z niemi związane byłyby bezce- 
lowe. 


utl ees epee aeaea 
z JAN SOKOLICZ WROCZYNSKI > 
a Ranek wyszyty słońcem, jak wschodnia makata, Żar w piecu gasnąc martwo, szaro świeci, = 
Z w kwieciste arabeski gasnącego lata, konając zwolna pod pleśnią popiołu; 2 
چے‎ w astry, nasturcje, malwy, grona jarzębiny, wokrąg starego, Sea Sont E 
E ranek pijany winem upalnej godziny. usiadły blade, anemiczne dzieci. = 
3 Między różaniec chałup, jak wstążka rzucona, Naftowa lampa chwiejnie i niepewnie E 
a "wije się stara droga, zblakła, pomarszczona, całuje główki pochylonej czwórki; E 
z drzemiqca apatycznie — jedynie w niedziele jedno z papieru wycina figurki, tB 
= rozbłyska chust barwami po sumie w kościele. dwoje baśń czyta o śpiącej królewnie. z 
3 Tylko listonosz stary -- deszcz, czy skwar na dworze, Najmłodsze dziecko smutne oczy sarny = 
F wierny jest codzień drodze o tej samej porze — utkwiło w kloszu pstrym od malowanek: z 
Z codzień roznosi listy w swej torbie skórzanej, jesienny widzi, chmurny, zimny ranek, E 
z raddśne, emutne, żadne i rude, jak tany: i piach na skronie sypany cmentarny. El 
Ę Przed rdzawo-krwistem winem oplecionym gankiem, W drugim pokoju turkoce maszyna, = 
E czekam na niego codzień modrym, świeżym rankiem. stukot miarowy, suchy i męczący; = 
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WŁAMANIE“ 


Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści, że teatrowi Polskiemu przybyła 
autentyczna sztuka sceniczna, zbu- 
dowana jeżeli nie bezbłędnie (czy 
bezbłędność wogóle istnieje?), to z 
pierwszorzędną znajomością rzeczy, 
pełna świetnie narysowanych figur 
i efektownych sytuacji, sztuka, któ- 
ra zawsze będzie nęciła wirtuozów 
śry aktorskiej i zawsze będzie inte- 
resowała publiczność, po wszystkie 
czasy przepadającą za kontemplo- 
waniem zagadnień etycznych, uka- 


Adam Grzymała Siedlecki 


zanych jej w dramatycznym  kon- 
flikcie, w splocie, w starciu ludzi 
żywych z krwi i kości, nie bohater- 
skich, nie półbogów i na tle obycza- 
jowem. W Wíamaniu Adam Grzy- 
mała Siedlecki jeszcze raz dowiódł, 
że nietylko zna teatr na wylot, umie 
scenę jak pacierz, ale że poczucie 
elektu scenicznego przyniósł ze so- 
ba na $wiat, czyli, ze jest urodzo- 
nym dramaturgiem. Pierwsze swoje 
sztuki (Sublokatorkę, Popas króla 
jegomości) pisał z dużą, powie- 
działbym, nonszalancją, z dezyn- 
wolturą — powiedziałbym — nieco 
nawet impertynencką, bawiąc się w 
przeciąganie sylwet swoich perso- 
nazów aż do  bezceremonjalnej 
szarży i traktując je nieraz, jak kle- 
ksy, na podobieństwo owego przez 
pół rozochoconego a przez pół je- 
szcze znudzonego w miłej kompa- 
nji artystę malarza, który mokrą 
plamę atramentową niedbale roz- 
prowadza palcem na papierze w 
przesadnie karykaturalny portret 
swego rozmówcy. Zrazu nic sobie 
nierobił zeswegokomedjopisarstwa, 
żartował sobie ze swoim talentem, 
baraszkował z nim, ale prawdziwy 
talent ma to do siebie, że niedługo 
pozwala swemu posiadaczowi na 
takie żarty. W Włamaniu już Sie- 
dlecki nie żartuje. Daje typy, cha- 
raktery, znakomicie zaobserwowane 
i głęboko przejrzane, i daje obraz 


jest melancholijne, 


stopniowego rozwoju duchowego, e- 
tycznego, głównej bohaterki, a 
wszystko to czyni z komedjową po- 
$odą i z dramatyczną powagą, efek- 
townie i artystycznie, ztym odcie- 
niem melodramatyzmu, którego jest 
$lodna dzisiejsza publiczność cale- 
śo świata. 

Bajki nie opowiem, nie bajka jest 
treścią Włamania. Treścią tej sztu- 
ki, tak po mistrzowsku granej prze- 
dewszystkiem przez uroczą p. Przy- 
byłko - Potocką, której fenomenal- 
ny talent za każdym razem zmusza 
nas do nowego podziwu, do nowego 
zachwytu; treścią tej sztuki, inter- 
pretowanej przez takich wirtuozów 
kunsztu aktorskiego, jak p. Junosza- 
Stępowski, jak p. Jerzy Leszczyń- 
ski; przez artystów tak utalentowa- 
nych; jak p. Maliszewski, Małkow- 
ski, Machalski (jeden tylko p. Bu- 
szyński nie dźwignął popisowej, 
wręcz arcyświetnej, roli dyrektora 
banku); otóż treścią tej sztuki, słu- 


chanej przez publiczność z rosną- - 


końca zainteresowaniem, 
bolesne prze- 
świetlenie serc ludzkich, zbruka- 
nych w odmęcie życia. Motto do tej 
sztuki możnaby wziąć z Maupas- 
santa: „O ludzie, ludzie, co wy ro- 
bicie z życiem! O życie, życie, co 
ty robisz z ludźmi! . 

Autora wywoływano, oklaski zry- 
wały się kilkakrotnie przy podnie- 
sionej kurtynie, 

„Włamanie“ to wieczór rzetelnie 
zajmujący, a chwilami pasjonujący. 


Wacław Grubiński 


TEAR- DLA DZIECI 


cem do 


Cudowny pierścien. 


Raz na rok, a nawet rzadziej, 
wchodzi na warszawski afisz tea- 
tralny sztuka dla dzieci; jakaś pro- 
sta bajka, jakaś miła heca i dopie- 
ro na przedstawieniu ,,Baby-Jagi", 
czy „Cudownego pierścienia wi- 
dać, jak bardzo brak teatru, poświę- 
conego dzieciom, albo raczej, jaka 
szkoda, że teatry „dorosłe“ nie u- 
prawiają stale w świąteczne połu- 
dnia repertuaru, przeznaczonego 
dla publiczności, sięgającej panu 
Małkowskiemu do pasa. Przez całą 
zimę dyr. Szyfman mógłby mieć w 
Teatrze Polskim komplety o godzi- 
nie dwunastej co sobotę i niedzielę, 
a przecież wystawa nie kosztowała- 
by go wiele, bo prawie nic nie trze- 
ba sprawiać do tych tragiko- 
medji repertuaru niepełnoletniego, 
a więlu artystów, nudzących się 
bezczynnością, niewątpliwie z rado- 
ścią bawiłoby się na scenie rozba- 
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wiona dzieciarnią po przeciwnej 
stronie rampy. Przed kilku laty sam 
Junosza - Stępowski z prawdziwie 
zbożnym zapałem grał dla dzieciar- 
ni okropnego djabła w szopce, zmy- 
wając w ten sposób z siebie brzyd- 
kie nieprawości, popełniane w ,,Ja- 
strzębiu ', w „Kobiecie, która zabi- 
la", w „Pawle* iw tylu innych 
sztukach. Jakżeby mu się teraz 
przydała taka oczyszczająca ką- 
piołka południowa po cowieczoro- 
wem ($enjalnem) pogrążaniu sie na 
tej samej scenie w „niedoskonało- 
ści“ ex-pułkownika Łotyszyna w 
Włamaniu Siedleckiego! Bo np. p. 
Szubert, nie mając żadnych win do 
odkupienia po swoich niezauważo- 
nych dotąd przez nikogo wirtuo- 
zowskich popisach na dojrzałych 
scenach stołecznych, gra króla Do- 
bromira półgębkiem, półgestem i 
półsennością. Podczas jego to spo- 
kojnego oburzenia rozległ się na sa- 
li stanowczy dyszkancik: 

— Jeść! 

Zato p. Aldona Jasińska z prze- 
miłą satysfakcją bawiła się gra- 
niem dla kochanej dzieciarni bez- 
krwawej lady Makbet, posługują- 
cej się w celach zbrodniczych nie 
nożem, lecz cholekinazą. Przy po- 
mocy ziół przeistoczyła całkiem 
zérabnego, choć trochę zarozumia- 
łego, chłopczyka w dwunogiego 
wielbłąda, przyczem wyglądała, 
jak purpuratka z bajki. 

P. Machalski z panem Dereniem 
(na planie rzeczywistym), a p. Mał- 
kowski z krasnołydkami (na planie 
podświadomości — patrz: Rybicki 
,„Kostjum arlekina"), tchneli szcze- 
ry humor w kolorowy i efektowny 
utwór p. Janusza Warneckiego, ale 
i to trzeba tu powiedzieć, że pozo- 
stali artyści jeszcze za powściągli- 
wie naśladowali ich w tem rozbry- 
kaniu się. P. Munclingerowa zbyt 
dosłownie potraktowała szczerba- 
tość Baby - Jagi, co się nieco odbi- 
ło na jasności dykcji tej leśnej oso- 
by, natomiast straszliwy smok, 
przefruwający nad salą widzów, o- 
budził wybuchowy entuzjazm ma- 
łych teatromanów. Krzyczano i kla- 
skano na podobieństwo tłumów, 
które na polu Mokotowskiem przed 
wojną po raz pierwszy widziały 
wzlot aeroplanu. 

Bajka p. Warneckiego będzie się 
cieszyła trwałem powodzeniem. 
Starsi, którzy przyjdą z dziećmi, 
wyłuskają z niej dla siebie osobny 
pogodny morał: kto ma cudowny 
rubinowy pierścień, w tym się za- 
kocha prześliczna dziewczyna, 
choćby był garbaty. Pierścień spra- 
wia cuda! 

W. Gr. 


Zz DWÓCH KONTYNENTÓW: AMERYKA I AZJA 


Prezydent Stanów Zjednoczonych Herbert Hoover ląduje w republice Ameryki Południowej, Salvadorze. Fo wybo- 
rze złożył on wizyty państwom południowym Ameryki. 


Wojna domowa w Afganistanie. Kawaleryjski podjazd w poszukiwaniu powstańców... szuka drogi do połączenia się 
z rebeljantami, Rezultatem tej niepewności wojsk stała się abdykacja króla Amanullaha. Nowym szechem został 
Inayato-Ullc h. 


PREMJA DLA ABONENTÓW ŚWIATA” 
i BIBLJOTEKA POLITYCZNA * 


(WYDAWNICTWA KSIEGARNI F. HOESICKA W WARSZAWIE) 


Biliński Leon, b. Minister Skarbu Polskiego. 
Wspomnienia i dokumenty (1846 — 1922). 
2 DD. due crane ا و‎ evi a rii Me ا‎ 3 
Grabski Władysław, b. Prezes Rady Ministrów. 
Dwa lata pracy u podstaw państwowości 
naszej (1924—1925). . . . st loh 
Liga Narodów. Siedem odczytów wygłoszonych 
w Uniw. Warsz., poprzedzonych wstępem 
Dr. A. Skrzyńskiego, Ministra Spraw 


ZAYPANICZNYCH 5. 9 0 p o. iR 


Makowski Wactaw, b. Minister Sprawiedliw. 


Zaz 14.— 


Prenumeratorzy SWIATA", przesyłając zamó- 
wienie na rece administracji, otrzymuja przy 
nabywaniu poszczególnych tomów  Bibljoteki, 


90^ zniżki 


Odciąć i po wypełnieniu wysłać w kopercie 


Do Administracji Tygodnika 
„ŚWIAT” 


Rozważania prawnicze. Z portretem autora Zł. 


Menotti Corvi Antonio, attachć handl. Poselstwa 
Italskiego w Warszawie. Italja współczesna Zl. 
Nowe konstytucje. Teksty konstytucji 14 państw 


Europy i Azji, tłumaczone pod kierunkiem 


Dr. J. Makowskiego . 


Prezzolini G. Faszyzm. Przekład autoryzowany 
z przedmową autora do wydania polskiego Zł. 


Skrzyński Aleksander, b. Minister Spraw Zagr. 
Dwie mowy. Z portretem autora . 


Vydra Bogumił Dr. Czechosłowacja. Monografja 


zbiorowa . 


DOKOŁA EKRANU 


(„W lasach polskich“ film Forberta po- 


dług powieści Józefa Opatoszu. — „Iloshi- 
wara, jacht rozkoszy: w Palace. — „Ca- 
rewicz' Zapolskiej na ekranie. — Nowe 


filmy krajowe). 


Wydarzeniem dnia w świecie kinowym 
była niewątpliwie premjera nowego filmu 
wytwórni krajowej L. Forberta „W lasach 
polskich", osnutego na głośnym i pięk- 
nym romansie znakomitego pisarza ży- 
dowskiego Józefa Opatoszu, romansie, 
który kojarzy głęboką poezję z realiz- 
mem jaskrawym... Egzotyzm tej powieści 
pociąśnął realizatorów w osobach reż. 
Turkowa i p. Forberta, pociągnął ich nie- 
wątpliwie i sentyment, jakim przepojona 
jest powieść i piękna idea, która każe bo- 
haterowi, młodemu Mordche, iść w szere- 
$i powstańców i walczyć na tej ziemi, na 
której się urodził, za szum jej lasów, 
który go wykołysał i jej rzek, nad które- 
mi dzieciństwo spędził. Może oczekiwa- 
nia poniekąd zawiodły, może film nie sta- 
nął na tym wysokim poziomie artystycz- 
nym, co inne polskie filmy w ostatnich 
czasach, a rozległy, obłity temat nie dał 
się zamknąć w ramy scenarjusza filmo- 
wego, które rozsadzał, może wykonanie 
aktorskie nie było świetne — niemniej 
film wypadł efektownie i zajmująco, nie- 
które sceny były pomyślane po reżyser- 
sku doskonale, z inwencją, a plenery — 
przynoszą zaszczyt młodemu operatoro- 
wi p. Vlassakowi — są bowiem prześlicz- 
ne. Sensacyjnym filmem jest niewątpliwie 
„loshivara, jacht rozkoszy". Największą 
atrakcją tego filmu jest Brygida Helm, 
której niesamowita, zgruba ciosana i sty- 
lizowana na Gretę Garbo uroda ma do- 
tychczas mnóstwo nieprzejednanych prze- 
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kład kryminalny i jest dość zajmujący, 

W „Capitolu“ i w „Panie” piękny Iwan 
Petronich, czarujący jugosłowianin, zbie- 
ra płynące ku  ekranowi  westnienia 
wielbicielek w , Carewiczu'", osnutym na 
tle utworu Gabryeli Zapolskiej.. Wogóle 
Zapolska okazała się najbardziej „łotoge- 
niczna" z polskich pisarzy, Sfilmowano 
„O czem się nie mówi* (wytw. Sfinks), 
„Przedpiekle'* (wytwórnia niemiecka, film 
okropny!), „Carewicz”, obecnie zapowia- 
da ,Leofilm" wersję filmową „Pana po- 
licmajstra Tagiejewa" z Samborskim w 
roli tytułowej, Marją Bogdą, Norą Ney, 
Zbyszkiem Sawanem i Jerzym Marrem w 
rolach głównych, a słychać, że i inne po- 
wieści Zapolskiej doczekają się wkrótce 
realizacji filmowej. Wogóle zaroiło się na 
rynku od polskich filmów. 

Bo i „Ponad śnieg bielsza" Żeromskie- 
£o w tych dniach wchodzi na ekran sto- 
licy w realizacji R. Meglickiego z Zofją 
Koreywą i M. Cybulskim, i „Tajemnica 
skrzynki pocztowej“ reż. Reicha (scenar- 
jusza znanego poety J. Relidzyńskiego) z 
Izą Belliną, która niebawem wyjeżdża za 
granicę, zaangażowana przez jedną z wy- 
twórni, i „Człowiek o błękitnej duszy” 
Machwica z Sawanem, to przecież naj- 
bliższa ,„premjerowa” przyszłość kin war- 
szawskich. T. Kończyc 


NOTATKI LITERACKIE 


JOSEF DOBROVSKY 


W roku bieżącym mija sto lat od chwi- 
li zgonu ojca slawistyki, śp. Josefa Do- 
browsky'ego. Był on jezuitą. Przygoto- 
wywał się do pracy misjonarskiej w In- 
djach. Pozostał jednak w Czechach i od- 
dał olbrzymie usługi studjom slawistycz- 
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zakładał fundamenta pod gmach wiedzy 
słowiańskiej. Kapitalnem jego dziełem 
była walka z legenda: „Fragmentum Pra- 
gense evangelii S. Marci", Pięćset lat 
mniemano, iż fragment ten był dziełem 
Świętego Marka. 

Racjonalista w swojej metodzie ujmo- 
wania zjawisk twierdził, iż „rzeczywiste 
fakty nie potrzebują kłamliwych oświe- 
tle“. Dobrovsky prowadził naukową ko- 
respondencję z naszymi uczonymi, Band- 
kiem, Lindem, Józefem Ossolińskim, Wy- 
soko był ceniony przez Goethego, Grim- 
ma J. D. Michaelisa Rumiancewa i innych 
uczonych europejskiej sławy... 

W stulecie jego śmierci czeska nauka 
urządza w Pradze wystawę, poświęconą 
śp. Dobrovsky'emu. Polscy slawiści w 
uroczystości tej biorą udział, 


GORĄCZKA 


— to widomy objaw choroby, to znak o- 
strzegawczy, że organizm jest w niebez- 
pieczeństwie. Chcąc ratować chorego, le- 
karz i domownicy muszą zdać sobie spra- 
wę z istoty niedomagania, a niema prost- 
szej drogi, jak zmierzenie jego tempera- 
tury. Parę kresek mniej lub więcej czę- 
stokroć przesądza charakter niedomaga- 
nia, lecz uczynić to może jedynie ciepło- 
mierz idealnie czuły, reagujący na naj- 
drobniejsze odchylenia od normalnej cie- 
płoty, Aby trafnie orzec o wysokości 
temperatury i dzięki temu obrać najwła- 
ściwszą drogę leczenia pacjenta, należy 
użyć jedynie czułego termometru, za ja- 
ki słusznie słynie we wszystkich krajach 
termometr KRAMENA, który każdemu 
możemy polecić. 

BYE R, 


W LUNA PARKU 


Scena humorystyczna. 


DAMA 


,— Patrz, patrz, jak tu ładnie... 
ślicznie, | 
PAN 

— E, to jeszcze nic, chodźmy dalej. 


śrąbki). 
PANI CZE 


— A co to, zobaczmy! 
IMPRESARJO 


.— Wielkie, niebywałe psie przedsta- 
Wienie, (szczekanie psów). — Grają naj- 
trudniejsze role bez suflera... niezwykłe 
atrakcje,, ostatnie występy przed wyjaz- 
dem do Ameryki... Bilet tylko dwa złote. 
PAN ; 

— Widzisz, jak to sztuka teatralna na 
psy zeszła, 


jak 


PANI (muzyka) 
— Chodźmy tam.. patrz... patrz! 
IMPRESARJO 


— Zamek czarów i cudów światowych. 
Znikające przedmioty, pierwszy raz w 
Warszawie,, straszny labirynt o stu wej- 
ściach bez wyjścia. Czarodziejskie weso- 
łe szkła.. kto spojrzy w lustro, widzi 
swoją teściową. Tylko jeden złoty. 
PANI à 

— Możebyśmy weszli. 

PAN 

— A jakże! Będę płacił złotego, żeby 

tę starą wiedźmę zobaczyć! 


PANI (muzyka) 


— No to chodźmy tam.. patrz, jak się 
kręci, 


IMPRESARJO 


. — Szampańska karuzela.. tylko 50 
groszy.. nieszkodliwe zawracanie głowy 
bez skutku.., jazda na skrzydlatych ru- 
makach albo w gondoli... 


SPACEROWICZ 

— Panie! nie pchaj sie pan tak! 
ANTEK 

— Kto sie pcha? Co pana boli? 
PANI (spiesznie odciąga pana). 

— Wsiadajmy, dobrze? Ja na koniu. 
PAN 

— Ależ duszko, to nie wypada. 
PANI 

— A tamta pani wsiadła... 
PAN  : 

— E, co to za pani! 
IMPRESARJO 


— Proszę państwa.. ruszamy! trzeci 
dzwonek! | 


(słychać dzwonek i muzykę). 

ANTEK 

— Janek! dosiadłbyś takiego ogiera? 
JANEK : 

— Albo ja warjat? Chodźmy lepiej do 
małpów, 
ANTEK | 
, — Czekaj! Małpy nie uciekną, a mnie 
Się ta facetka na koniu podoba. Może ją 
zaprosić na poczęstunek? 


JANEK 


— Nie widzisz, że jest z frajerem, co 


siedzi w gondoli? Hrabia jesteś, szukasz 
awantury ? 
IMPRESARJO 

— Młyn djabelski., miele i miele... 
raz na górze, raz na dole... kto siedzi na 
$órze, zjeżdża na dół, a kto jest na dole, 
jedzie do góry. Na dole widzi lasy i do- 
liny, a z góry Karpaty, Zakopane i let- 
kie mieszkania. 


PANI 

— Siadajmy, siadajmy! 
dzieć Karpaty. 
PAN 

— Duszko! ja jeszcze nie odpocząłem 
po karuzeli, 
PANI 

— Poco odpoczywać? 
PAN 

— Chodźmy lepiej zobaczyć słonia, 
PANI 

— Słonia? Wolę małpy. 
PAN 

— Wszyscy lecą na małpy.. chodźmy. 
Co ludzi! Małpy mają powodzenie. 
PANI 


— Patrz, jak ona się patrzy... zupełnie 
człowiek, Niechże pani tak nie zasłania, 


JEJMOŚĆ 

— A cóżto? Czy ja nie zapłaciłam 50 
groszy ? . 
PANI 

— To możeby pani chciała już do 
klatki wejść za te 50 groszy? 


JEJMOŚĆ Gu) 

— Ustępuję pani miejsca, Ja z mał- 
pami się nie przyjaźnię. | 
PANI 

— Z małpami? Patrzcie ją, małpa je- 
dna, Mężu, słyszałeś?  . : 
PAN 

— Nie mówiłem, że lepiej iść do sło- 
nia! 

JEJMOŚĆ 

— Znalazło się państwo! 
PANI 

— Oj, oj! Gdzie moja torebka... z$u- 
biłam torebkę!... 

PAN , 

— Pewno ci kto wyciągnął. 
PANI 

— Może w tym czarodziejskim zamku? 
Wołali: —  „znikające przedmioty". 
Chodźmy do posterunkowego. 


PAN رب سز‎ 
-— Dużo ci z tego przyjdzie, Mówiłem, 
do małp nie chodzić, tylko do słonia. 


Ja chcę wi- 


Wincenty Rapacki 


Księżniczki szwedzkie uczą 
a —————— 
się szyć i oszczędzać 
Sroda) مر سک‎ a نمرج‎ 


Hrabianka Elza Bernadotte z Vois- 
borg, siostrzenica króla Gustawa, w tua- 
lecie, przeznaczonej na ślub brata, hr. 
Folke Bernadotte, który żeni się z boga- 
tą amerykanką, miss Manville z Jersey. 
Tualeta ta z lamy koloru wody  mor- 
skiej, pochodzi z atelier Alex, czyn- 
nem przy szkole Marty, nazwanej tak 
od księżniczki Marty, córki księcia Ka- 
rola szwedzkiego, a siostry następczyni 
tronu belgijskiego. Szkoła ta, założona 
przez hr. Margaretę Szwerin i madame 
Burén-Thiel. wzięła sobie za zadanie 
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uczenie kobiet szwedzkich wszystkich 
sfer, jak szyć w domu suknie, bieliznę i 
wyprawę. Obok księżniczki Marty, sze- 
reg pań z towarzystwa zajmuje się w 
szkole pracą pedagogiczną oraz propa- 
gandą  samowystarczalności. Widzimy 
więc, że nietylko u nas, ale i w krajach 
słynących z dobrobytu, jak Szwecja, ha- 
sło samowystarczalności na polu mody, 
jak i na innych polach, jest na porząd- 
ku dziennym, 


(Gs.). 


Hrabianka Elsa Bernadotte, siostrzenica 
króla Gustawa V, w tualecie przeznaczo- 
nej na ślub hr. Folki Bernadotte z miss 


Manville z Jersey (S. Z.) 


Niemiec Köhler stosuje przerzut przez głowę murzynout Sikiemu. 


Kolegjum sędziów 


od prawej do lewej strony: pp. A. Bryła, starosta turnieju warszawskiego, znany do nie- 
dawna atleta, Perczyński, mistrz Wł. Pytlasiński, przewodniczący, T. Zabielski, obok 


stoi p. Józef Brański, arbiter. 


Fot. J. Malarski 


NIEBEZPIECZNY NELSON: 


Warszawa bywa kapryśna. 


Zadziwiającą stałość uczuć wykazuje 
tylko dla walk atletycznych... 

Od tygodni wieczór w wieczór 
Cyrku wypchana jest publicznością po 


brzegi. Nietylko Praga, Ochota, Wola, 
Mokotów, ale i... klub myśliwski żyją w 


sala 


błogim stanie rozkosznej gorączki quasi 
sportowej. Nie można przecież tych za- 
„pasów ściśle zaliczyć do wyczynów spor- 
towych. Nie chodzi tu o zwycięstwa tur- 
niejowe, lecz w pierwszym rzędzie o ka- 
se... 

Gdy cyrk przestaje ściągać publiczność 
popisami woltyżerów, gimnastyków, klo- 
wnów, — dyrekcja ma zawsze w zana- 
'drzu gotową atrakcję: turniej walki fran- 
cuskiej. Od lat nie zawiodła sie na tym 
magnesie. 

Obecne zapasy nie są więc nowością. 
° Jest to tradycyjny, stary, wypróbowany 
koncept. Chyba to tylko można zapisać 
na karb niezwykłości, że teraz turniej 
atletyczny odbywa się w pełni sezonu. 
: Normalnie ta niezawodna atrakcja zamy- 
' kala na lato podwoje gmachu przy ulicy 
Ordynackiej. 


Ongiś gorączkowano sie przy wiado- 
mościach o spotkaniach Luricha z Fry- 
szteńskim, Stanisława Zbysz”o - Cyga- 
niewicza z Westergardem, £ erga z Py- 
tlasińskim. Teraz wywołuje rozkoszny 
dreszcz Teodor Sztekker, gnebiony po- 
twornym nelsonem olbrzyma z $ór Har- 
cu, Karscha. Zaciekawienie i podziw 
wzbudza młody, przystojny zapaśnik 
"chorwacki Stibor., Ulice Dzika, Francisz- 
kańska, Muranów, Nalewki stoją murem 


przy H. Pooschoffie, występującym w 
barwach biało - błękitnych. Wśród atrak- 
cji mniejszego kalibru znajdują się zrę- 
czni gimnastycy Naber, Kohler, murzyn 
Siki. Na gusty  $alerji obliczony jest 
„dziki* Mrna, -czech z Pragi, jegomość 
wcale poczciwy, tylko straszliwie  nielu- 
biący regulaminu. Przez roztargnienie czy 
wysiłek chwyta przeciwnika za uszy, u- 
derza w brzuch, pomaga sobie nogami. 
Pierwszorzędną gwiazdą jest rosjanin 
Garkowienko. Dotychczas walczył spo- 
kojnie, niemal fleśmatycznie. Jego sile i 
zręczności nikt się nie mógł oprzeć. Te- 
raz i on pcha palce w oczy swoim przeci- 


wnikom. Rzecz godna uwagi, uległ on w 
walce z chorwatem Stiborem, co wpro- 


Mistrz Polski, Teodor Sztekker 
Fot. J. Malarski 
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wadziło stałych bywalców cyrku w o- 
słupienie, 

Turniej obecny dobiega końca. Polity- 
ka kasowa i nagrodowa stara się wyzyskać 
wszystkie szanse dla ulubieńców. Staro- 
sta turnieju p. Bryła z tego powodu co- 
dziennie znosi katusze od uginającej się 
galerji Chrapliwe, rozzloszczone, podnie- 


cone głosy wrzeszczą: 

— Bujda! Bujda! Bujda! 

Dla podtrzymania wrażenia setka ust 
łobuzerskich $wizdze na palcach po pa- 
rę minut. Stara się uspokoić publiczność 
arbiter p. Brański; nie udaje to się tak 
łatwo. Nawet mistrz Pytlas, przewodni- 
czący sądu, nie bywa oszczędzany. Ga- 
lerja wyje: 

— Pytlas, wstyd! Wyłaź zza stołu!.. 

Wrzaski te, krzyki, obelgi nie są groź- 
ne. Nazajutrz galerja stawi się znów w 
komplecie i znów przy nadarzonej okazji 
podniesie piekielny tumult... 


Nie należy się jednak dziwić galerji. 
Panowie z krzeseł, lóż, a nawet kosztow- 
nie ubrane panie w futrach i brylantach 
potrafią krzyczeć na całe gardło, biegną 
do stołu sędziowskiego przekładać swoje 
sportowe racje. 


Atmosfera tych walk jest wielce ekscy- 
tujaca... 


Gdy odbywa się turniej — na pier- 
wszą część przedstawienia do cyrku ma- 
ło kto uczęszcza. Krzesła zapełniają sie 
po przerwie, Kogóż bowiem może wzru- 
szyć psi, czarodziejski trening, lub „czło- 
wiek-zaba"? Pieskie sztuczki, pupilów 
p. Richarda, zasługują na szczery oklask. 
Czegóż te zmyślne pieski nie wyczyniają 
na arenie? Grają, śpiewają, liczą, boksu- 
ją się, udają końskie piruety. Publiczność 
na galerji nie zwraca uwagi na te rozko- 
szne figle. Dopiero gdy rozlegnie się 
dzwonek p. Pytlasińskieśo i gwizd p. 
Brańskiego — zamiera na chwilę sala. 


Wchodzi na arenę lekko a majestaty- 
cznie Teodor Sztekker. Z drugiej strony 
pełznie ociężały, brutalny Karsch, mistrz 
potrójnego nelsona. Jest to chwyt pod ra- 
miona z węzłem rąk na karku, W uścisku 
takim trzymał ten kanarek — dusiciel z 
gór Harcu zgrabnego Stibora przez sie- 
demnaście minut, Chorwat osłabł, Musiał 
się poddać.. Galerja wyła, zlorzeczyla 
sędziom, arbitrowi,.. 

Spotkanie Sztekkera w takich warun- 
kach jest sensacją, Urodziwy champion 
ma po swojej stronie sympatję całego 
gmachu. Walka jest nierozegrana. Karsch 
kilkakrotnie probuje założyć niebezpiecz- 


nego nelsona, Bez rezultatu. Sztekker 
wzrostem, siłą nie ustępuje  brutalowi. 
Wyrobienie techniczne ma w wyższym 


stopniu. Po 25 minutach spotkanie się 
kończy ku żalowi licznych pań, które te- 
$o wieczora oczekiwaly ^ wstrzasajacych 
emocji. Występ Sztekkera zwabił w mury 


cyrku kilka znanych, urodziwych  akto- 


rek. Czyż wymieniać nazwiska? Nie na- 
leży również wskazywać pm i na pa- 
nie z towarzystwa. 

Istnieja przeciez oprócz nelsona inne, 
niezawodne, a i niebezpieczne chwyty. 
Nie życzę nikomu ze zwykłych śmiertel- 
ników zapoznania się ze sztuką atletycz- 
ną w takich warunkach... 


Silnego, zręcznego Stibora chwycił za. 
przedni pas żydowski zapaśnik Pooschoft 


i obraca go głową na dół, szykując się do 
młynka. Chorwat nogami bije go w gło- 
wę, Pooschoíf z rozmachem wali głową 
Stibora, jak ubijaczem kamieni, o ziemię. 

Zrywa się, jakaś blada, przerażona da- 
ma z błagalnem wołaniem: 

— Gdzie jest policja? Zabrać tego 8 
buza... 

Którego? Pytanie zostaje Bez odpowie- 
dzi, Błyskawiczny przerzut. Stibor leży 
pod Pooschoffem, 

Rozpoczyna się piekło w cyrku. Gale- 
rja bije brawo, galerja gwiżdże. Rozdzie- 
liły się serca wśród publiczności i w dol- 
nych kondygnacjach. 

Arbiter chce ogłosić wyniki 
nia, 
Nikt nie chce go słuchać. 
Sala wrzeszczy: Bujda! Bujda! 
W lożach wołania: „Blaga! Blaga!". 
Rasowy, dostojny, starszy pan, w bo- 
gatem futrze podchodzi do stołu sędziow- 
skiego i klaruje swoje zastrzeżenia, Wra- 
` ca do loży z miną tragiczną: 
— Jakto! Przecież Stibor cały czas 
atakował.. Oszustwo, wierutne oszustwo. 
Nie uspokaja go nawet miarodajna o- 
pinja samego zapaśnika, który certuje 
się przed dostojnym starcem: 
— Byłem dziś niedysponowany... 


spotka- 


sk 


Wieczór w wieczór od tygodni War- 
szawa pcha się do kas cyrkowych na 
turniej atletyczny. Niema dnia bez krzy- 
ków, bez awantur, bez świzdania. 

Wszyscy się zgadzają: jest to bujda!... 
-Słowa tego nauczyły się nawet panie z 
towarzystwa... 

A jednak... 


rozsądku... | 
Nałóg ten owładnął zarówno Wolą, O- 


chotą, Powiślem, Pragą, Mokotowem, jak 
i klubami oficerskiemi, panami i pania- 
mi z towarzystwa, 


narkoza jest mocniejsza od 


Kilka myśli Teodora 
Sztekkera 


. Teodor  Sztekker, ulubieniec - atleta 
warszawskiej publiczności, przed rokiem 
ogłosił drukiem książkę pt. „W potrój- 
nym nelsonie". Jest to jego autobiogra- 
fja wraz z poradnikiem dla panów i pań, 
chcących zachować siłę, zdrowie i mło- 
dość. Z książki tej dowiadujemy się, iż 


I. 


T. Sztekker ma zgórą lat 30. Urodził sie 
w Lubelskiem. Gimnazjum skończył w 
Kijowie. Słuchał przez dwa lata prawa. 
Karjerę atletyczną rozpoczął w Rosji. 
Zdobył mistrzostwo Europy na turnieju w 
Berlinie. Walczył w Stanach Zjednoczo- 
nych. Wrócił do Europy po ciężkiej gry- 
pie. Uważa, iż jedynym jego przeciwni- 
kiem jest Joe Stekker, amerykanin. Atle- 
ci ci rozdzielili sobie świat: jeden Stek- 
ker króluje na starym, a drugi na nowym 
lądzie... 


Każdy człowiek może być silnym i 


` zdrowym, a ciało jego może być ukształ- 
 towane harmonijnie. 
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i 
je się w Stanach Zjednoczonycn Amer. 
Półn. specjalny traktor o podstawie za- 
opatrzonej w system lemieszów i raszpli 
do zeskrobywania lodu, oraz w rodzaj ło- 
paty, która następnie ten lód odrzuca. Ce- 
lem wyrównania i wygładzenia dróś w 
czasie zamarzania lub topnienia, przecią- 
$a się po drogach szeroką, ciężką płytę 
metalową o  chropowatej powierzchni, 
która, niby płytka brona, rozbija utwo- 
rzone ze śniegu i lodu skamieniałe pagór- 
ki, podczas gdy wlokący się z tyłu cięż- 
ki łańcuch zasypuje rozproszkowaną ma- 
są równo kałuże lub doły. 

Uprzątanie śniegu z dróg miejskich 
jest zadaniem o wiele trudniejszem, ucią- 
żliwszem i niewdzięcznem choćby z tego 
względu, że zazwyczaj spotyka się z uje- 
mną krytyką ogółu. Trzeba działać bar- 
dzo energicznie, a jednak nie wolno ta- 
mować ruchu ulicznego. Różne stosowane 
w tym celu metody można sprowadzić do 


duórk ہے اریم‎ Avisa 


szczotki, lub połączone z pługami śnież- 
nemi, Stopniowo, po kilku przejazdach, 
maszyny odmiatają śnieg do ścieków, 

W Ameryce skonstruowano niedawno 
do tego celu przyrząd, składający się z 
motoru czołgoweśo i wielkiej łopaty, 
zbierajacej śnieg i zsypującej go na ru- 
chomy pas. Stąd śnieg dostaje się do ko- 
sza, który wysypuje automatycznie za- 
wartość po każdorazowem napełnieniu. 
Zrzucone w ten sposób zwały śniegu usu- 
wa się przy pomocy wózków, lub w ra- 
zie sprzyjającej temperatury zmywa się 
je wodą z hydrantów do kanałów ścieko- 
wych. 

Druga metoda: roztapianie śniegu jest 
znacznie kosztowniejsze. W celu stopie- 
nia śniegu posypuje się ulice solą w ílo- 
ści proporcjonalnej do grubości warstwy 
śnieżnej i zmiennej, zależnie od tempera- 
tury (np. 2 proc. przy temp, — 10% C, do 
29 proc. przy — 20? C.). Obliczając na 
tej podstawie, nalezaloby dla stopienia 4 
cm, warstwy $niegu przy temp. — 40 roz- 
sypać 300 gr. soli na metr kw. W prakty- 
ce wystarcza zwykle stopienie tylko 
wierzchniej warstwy, a rozmiękczoną re- 
sztę można już odmieść do ścieku, Sól 
rozsiewa się ręcznie, lub przy pomocy 
maszyn, tak skonstruowanych, że sól spa- 
da z kosza na poziomą, obracającą sie 
płaszczyznę, zaopatrzoną w deszczułki, 
która rozrzuca sól w promieniu 4 do 5 
mtr. Specjalne urządzenie miesza ściśle 
sól ze śniegiem i po upływie trzech go- 
dzin można już rozpocząć mechaniczne 
uprzątanie, _ 

Istnieje także inny jeszcze system roz- 
tapiania śniegu, mianowicie podnosi się 
sztucznie jego temperaturę zapomocą 
strumieni gorącej wody, która po wyj jściu 
z rur wodociągowych ogrzewa się, prze- 
chodząc przez rodzaj gazowego piecyka, 
podobnego nieco w konstrukcji do pie- 
ców łazienkowych, Ale koszta tego topie- 
nia śniegu są tak ogromne, a proces od- 
bywa się tak powoli, że system ten stosu- 
je się nawet w Ameryce jedynie na bar- 
dzo niewielkich przestrzeniach i w wyjąt- 
kowych okolicznościach, 


Niezawodnej, względnie taniej metody 
usuwania śniegu nie udało się zatem do- 
tąd wymyśleć. Zaspa śnieżna czeka wciąż 
jeszcze na technika - wynalazcę, któryby 
ją radykalnie ujarzmil, 


St. I. 


wuwa sie przy pomocy motorowych wirownic 


ŚWIAT SAMOCHODOWY 


Bezpieczeństwo na naszychulicach iszosach 
کر نہیں رم شی ری ٹ یی ضس یہي‎ ZEE O PA جج سے دپنہوں‎ ROZA 


Wraz ze zwiększającą się liczbą 
samochodów, krążących po ulicach 
naszych miast i szosach naszych, 
zwiększa się naturalnie ilość nie- 
szczęśliwych wypadków, które nie- 
słety u nas zawsze przypisywane 
są prowadzącemu samochód. Czy 
jednak w rzeczywistości winę po- 
winien ponosić zawsze kierowca? 


Przyjrzyjmy się naszemu nor- 
raalnemu ruchowi kołowemu na- 
samprzód w miastach polskich, a 
potem na szosach. 


W stolicy wiele już w kwestji 
uporządkowania ruchu kołowego 
zrobiono, ale to wszystko jeszcze 
mało. Obywatele nie chcą przy- 
zwyczaić się do przechodzenia na 
drugą stronę jezdni na narożnikach 
ulic, ale czynią to, gdzie popadło, 
nie licząc się zupełnie z tem, że je- 
zdnia jest dla samochodów, tram- 
wajów i pojazdów konnych a nie 

la pieszych, i najwięcej właśnie 
wypadków przejechań i najechań 
powodowanych jest tem nieostroż- 
nem przechodzeniem na drugą stro- 
nę ulicy, 

Istniał coprawda przepis, wpro- 
wadzony przez Komisarjat Rządu, 
skazujący na doraźne kary jedno- 
złotowe przechodniów, chcących 
byle gdzie przechodzić przez je- 
zdnię — przepis ten stosowano kil- 
ka dni tylko i poszedł w zapomnie- 
nie, a jednak... jednak jest on ko- 
nieczny nietylko na papierze, boć 
tu chodzi o życie i bezpieczeństwo 
mieszkańców. 


A nasze przystanki tramwajo- 
we? — wszak to pułapki dla pie- 
szych! Rzadko kiedy szofer 
uzna za stosowne zatrzymać się 
przed przystankiem, choć przepisy 
takie istnieją — zwalnianie na 
przystankach w tym wypadku nie 
wystarcza stanowczo. — Zwykli 
śmiertelnicy, t. j. przechodnie, u- 
żywający w miastach własnych nóg 
jako lokomocji, winni pamiętać, że 
ostrożność nakazaną jest dla nich 
tam, gdzie muszą zejść na jezdnię, 
a więc strzedz się należy w dwóch 
wypadkach: 


Przy wsiadaniu i wysiadaniu na 
przystankach tramwajowych i przy 
przechodzeniu na przeciwną stro- 
nę ulicy. 


I w pierwszym i w drugim wy- 
padku należy przed zejściem na 
jezdnię obejrzeć się w lewo, czy nie 
nadjeżdża jaki pojazd, potem do- 
piero zejść z chodnika. Niestety 
nasi przechodnie najpierw schodzą 
z chodnika, a potem zaczynają się 
rozglądać na wszystkie strony, de- 
zorjentując tem prowadzącego sa- 
mochód. 

A nasi kierowcy? 


I oni nie sa bez „ale“, Jeżdżą 
przedewszystkiem zbyt „ryzyko- 
wnie", że się tak wyrazimy, nie 
mając wielkiej wprawy, czasem i 
mając za przeciwników bardzo nie- 
bezpieczny żywioł, bo pojazd kon- 
ny, trudno kontrolowany i za dłu- 
gi. | 

Wprowadzono wprawdzie dla 
szoferów obowiązkowe  sygnalizo- 
wanie ręką kierunku jazdy, ale nie 
wszyscy kierowcy stosują się do 
tych przepisów w mieście i to tak- 
że powoduje wypadki. 


A kwestja trąbienia na ulicach? 
Dużo w tej sprawie pisano w gaze- 
tach i ostatecznie kierowcy, jak trą- 
bili, tak trąbią nadal. Sygnały na- 


sze są przeraźliwe, o krzykliwym 
dźwięku, raczej straszące przecho- 
dniów, a nie ostrzegające ich przed 
niebezpieczeństwem. 

Wielkie miasta zachodnie i w A- 
meryce zupełnie skasowały sygna- 
lizowanie ręcznemi trąbkami, 


po- 
sługując się wyłącznie elektrycz- 
nym sygnałem o dźwięku spokoj- 


nym i głębokim. Myśmy niestety 
do tej sygnalizacji jeszcze nie do- 
rośli, a jeśli jaki nieopatrzny kie- 
rowca naciśnie w stolicy naszej e- 
lektryczny sygnał, zjawia się po- 
sterunkowy, jak z pod ziemi, i ścią- 
$a karę jednozłotową, zupełnie 
niesłusznie, bo i za co? 


W innych miastach w Polsce u- 
regulowanie ruchu kołowego jest 
łatwiejsze, bo ruch ten jest mniej- 
szy, ale znów kierowca warszaw- 
ski, gdy się znajdzie np. we Lwo- 
wie, traci zupełnie zimną krew, bo 
lwowianie jeżdżą po ulicach Lwie- 
go grodu, jak się da — szybko i 
nieopatrznie, zjeżdżając często na 
lewą stronę jezdni. Kraków, nie 
mówiąc o Poznaniu już, wzorowy 
ma ruch kołowy i nawet ulice z ru- 
chem jednostronnym. 

Tyle co do ruchu samochodowe- 
go w miastach. O ruchu na szosach 
naszych — w następnym numerze. 


W sezonie automobilowym często widzi się w lasach w Polsce taki piknik. Zabiera 
się koszyki z prowiantami i jedzie „na trawke". Na pierwszym planie widać popu- 
larnego prezesa Automobilklubu Polski, hr. Raczyńskiego 
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KTO WINIEN? 


Kwestja wypadków samochodo- 
wych, ustalania winy kierowcy, 
przechodnia, czy wogóle stron, 
wreszcie sprawa wydania wyroku 
o danym wypadku nie przestaje 
zajmować umysłów zainteresowa- 
nych we wszystkich państwach, w 
których samochód stał się środ- 
kiem lokomocji niezastąpionym. 


W Stanach Zjednoczonych, jako 
w kraju praktycznym, ustanowiono 
specjalne sądy automobilowe, w 
których sądzone są szybko, spraw- 
nie i sprawiedliwie wszelkie prze- 
winienia automobilowe. Spraw tych 
jest w sądach amerykańskich tysią- 
ce i sędziowie mają co robić od ra- 
na do zmierzchu. 


U nas w Polsce sądów takich 
jeszcze nie mamy, bo i ruch samo- 
chodowy jest mniejszy, ale tem 
trudniejsze jest zadanie sędziów, 
którzy często nie znając się na au- 
tomobilizmie, polegać muszą na 
świadkach, motywujących nie za- 
wsze ściśle przebieg danego wy- 
padku czy przewinienia. Wzywa 
się wtedy ekspertów, znawców itd., 
co przedłuża procedurę niepomier- 
nie i utrudnia ferowanie wyroków, 
a w każdym razie komplikuje spra- 
wę, 

Utarło się przytem u nas twier- 
dzenie, że winę zawsze musi pono- 
sić kierowca. ŚR 


Ostatnio bardzo mądry krok w 
kierunku uzdrowienia tych stosun- 
ków wprowadził „Allgemeiner 
Deutscher Automobilkulb“. 


Oto zdecydował praktycznie de- 
monstrować co pewien czas sę- 
dziom i adwokatom, z jakiemi trud- 
nościami i przeciwnościami walczą 
kierowcy w wielkich miastach, by 
nie kaleczyć i nie przejeżdżać prze- 
chodniów. Klub ten systematycz- 
nie obwozi sędziów i adwokatów po 
najruchliwszych dzielnicach mia- 
sta w godzinach największeśo ru- 
chu i w ten sposób daje możność 
przekonywania się o winie kierow- 
cy i przechodnia. 


. Madra ta inowacja spotkała się 
z wielkiem poparciem w społeczeń - 
stwie, a przedewszystkiem w ko- 
łach automobilistów i zawodowych 
kierowców. 


„Amerykański samochód-sleeping 


Coraz .częściej w ostatnim czasie sta- 
je samochód do współzawodnictwa z ko- 


leja i coraz częściej wychodzi z tej rywa- . 
Wielkie towarzystwa 


lizacji zwycięsko. 


Pierwszy samochód-sleeping 


kolejowe zdają sobie sprawę z tej sytu- 
acji, obracającej się na ich niekorzyść i w 
licznych wypadkach starają się zapewnić 
sobie prawo eksploatacji ruchu także na 
zwykłych drogach. W Anglji sprawa ta 
ma być uregulowana nawet ustawowo, a 
Izba lordów rozpatruje specjalny bil t. zw. 
Railway Roads, normujący tę eksploata- 
cję. 

W międzyczasie konstruktorzy samo- 
chodowi w Niemczech, Stanach Zjedno- 


czonych, Anglji i Australji obmyślają co- 


raz nowe modele wozów, dostosowane do 
wygodnych i względnie tanich podróży na 
dalekie odległości. 


Towarzystwo South Eastern wprowa- 
dziło ostatnio na linji łączącej Londyn i 
Cardiff luksusowe autobusy, zwane Pull- 
manami, posiadające stolik przed każdem 
siedzeniem, miniaturową czytelnię, toale- 
ty, centralne ogrzewanie, urządzenia tele- 
grafu bez drutu i tysiączne inne üprzy- 
jemnienia podróży, Cena przejazdu jest 
niższa, aniżeli cena biletu trzeciej klasy 
przy jeździe koleją żelazną. 


Liczne zarządy miejskie i przedsiębior- 
stwa prywatne potworzyły już całe sieci 
komunikacji samochodowej, po których 
krążą autobusy bardzo regularnie, kilka- 
krotnie na dzień. Między Liverpoolem i 
Londynem wprowadzono nawet t. zw. 

xpress non stop night service, autobus 
z miejscami sypialnemi, odbywający po- 
dróż w pośpiesznem tempie, bez przystan- 
ków po drodze. 


Ale na czoło wszystkich tych usiłowań 
wysuwa się już Ameryka, gdzie stworzo- 
no nowy typ piętrowego samochodu-slee- 
pingu, przewożącego jednorazowo dwa- 
dzieścia cztery osoby. Wygodne fotele 
dzienne przemieniają się na noc w leża- 
ki, wąski korytarzyk zapewnia dostęp do 
toalet, miniaturowa kuchnia dostarcza 
podróżnym przekąsek wieczorem a śnia- 
dania rano. W porównaniu z kolejowemi 
wagonami sypialnemi samochód - sleeping 
zapewnia swym pasażerom duże korzyści, 
a przedewszystkiem uwalnia ich od nie- 
znośnego hałasu kół po szynach; podróż 
odbywa -się w zupełnej ciszy, zwłaszcza 
że specjalne urządzenia tłumią szmer mo- 
toru. Wobec doskonałości resorów wstrzą- 
śnienia są minimalne, chociaż podróż na- 
wet po średniej jakości drogach odbywa 
się cońajmniej z szybkością 60 klm. na 
godzinę. 


MIR ںی‎ du^ "17 


Zmienianie oleju w karterze 


podczas zimy 


Nawiązując do poprzedniego artykułu 
w sprawie ochrony samochodów podczas 
zimy, należy podkreślić, że w zimie sma- 
rowanie silnika wymaga szczególnej 
uwagi. 

Ciężki start, częste przerwy w ruchu 
i nieprawidłowe funkcjonowanie silnika 
są to następstwa używania nieodpowied- 
niego oleju. Podczas zimy silnik pracu- 
je w znacznie cięższych warunkach niż 
w lecie, Ta zmiana warunków pracy po- 
woduje częstokroć następujące usterki. 

1-0. Usterki w smarowaniu. Cyrkula- 
cja oleju podczas zimy często jest utrud- 
niona dzięki jego skłonności do krzep- 
nięcia, W niektórych systemach oleje 
zbyt gęste nie rozpylają się należycie. 

2-0. Rozcieńczanie oleju. Pod wpły- 
wem zimna mieszanka gazowa nie spala 
się całkowicie i benzyna przedostaje się 
do karteru, rozcieńczając tam olej. 

3-0. Tworzenie szlamu w  karterze. 

Podczas zimna łatwiej przedostaje się do 
karteru wilgoć z powietrza i w połącze- 
niu z osadami w oleju tworzy emulsję lub 
szlam. 
Wszystkie te niedomagania paaa 
obniżenie wartości smarnej oleju, który 
w rezultacie nie będzie należycie spełniać 
swego zadania t. j. chronić od tarcia. 

Dlatego też przed nadejściem mrozów 
należy bezwzględnie spuścić stary olej z 
karteru i zastąpić go na sezon zimowy 
właściwą dla danego samochodu marką 
oleju Gargoyle Mobiloil, wskazaną w Ta- 
beli Polecającej. 

Przemywanie karteru nałtą nie jest 
wskazane. 

Opróżnić karter należy natychmiast po 
zatrzymaniu silnika t. j. wtedy, gdy olej 
jest jeszcze ciepły i dobrze zmieszany. 
W ten sposób spłyną z karteru wszelkie 
nieczystości. Następnie należy opróżniać 
karter co 800 klm. 


Sześć dobrych rad 


1. Dla ochrony chłodnicy od zamarznięcia używać zamiast zwykłej wody mieszanki 
z 17% spirytusu drzewnego, 17% gliceryny i 66% wody. 

2. Jeśli silnik nie jest chłodzony termostatycznie lub za pomocą żaluzji, należy 
chłodnicę zabezpieczyć ciepłym pokrowcem lub okryć derką, 

3. Sprawdzić zapłon silnika i przekonać się, czy akumulator jest dostatecznie 
naładowany. 

4. Po starannem oczyszczeniu karteru napełnić go właściwą marką oleju Gargoyle 
Mobiloil, polecaną na porę zimową. 

5. Dla uruchomienia samochodu podczas mrozu używać przepustnicy powietrza 


tylko podczas startu, co uchroni silnik od nadmiernego rozcieńczenia oleju. 


6. Włączać większe szybkości można wtedy, gdy silnik się rozgrzeje. 


Jednym z najwiekszych wrogów silnika samochodowego podczas zimy nie jest 
mróz, lecz rozcieńczenie oleju. Rozcieńczony olej nie może dokładnie oddzielić 
ocieraiących się powierzchni i doszczelnić tłoki. Gargoyle Mobiloil również 
w zimie dokładnie uszczelnia tłoki, całkowicie oddziela ocierające się po 
wierzchnie i najskuteczniej chroni przed utratą kompresji i siły. 


Żądajcie wyraźn'e Gargoyle Mobiloil. Przy 
kupnie oleju w bla zankach zwracajcie 
uwagę na całość plomby pod nak ętką. 


597 WE O 
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Nasza Tabela Polecająca wskaże właściwą 
ma kę Gargoy'e Mobiloil na sezon zie 
mowy dla każdego samochodu. 
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BAL 
MODY 


Zgodnie z zapowiedzią poda- 
jemy w dzisiejszym numerze 
„Świata' sprawozdanie z ubie- 
$ledo tygodnia karnawałowego. 

łaściwie krótki tegoroczny 
karnawał, powinien już wziąć 
odpowiedni rozmach — ale tego 
wszystkiego jeszcze jakoś nie 
widać. 

Wyjątkiem pod tym względem 
był bal Mody, który się odbył z 
soboty na niedzielę ubiegłego 
tygodnia w Hotelu Europejskim. 
Można śmiało powiedzieć, że 
był komplet. ,Producenci" i 
„konsumenci“ mody stawili się 
na balu gremialnie, zwłaszcza ci 
pierwsi. Mniejsze jak co roku 
obroty, zmuszają prawdopodob- 


Model sukni z zielonej tafty, ręcznie 


haftowany kolorami, przyjęty na Balu 


Mody z wielkim uznaniem, wykonany 

we własnej pracowni i według osobi- 

stego pomysłu S. Magnqué — (Nowy 
Świat 27) 


Mz esaesa 


nie, przedstawicieli naszego świata mod- 
niarskieśo do gruntowniejsześo przygoto- 
wania się i poczynienia obserwacji na 
właściwym terenie. Przedewszystkiem dał 
się zauważyć ze strony niektórych firm 
duży pietyzm, wiele dobrego smaku i ta- 
lentu jeśli chodzi o sprezentowane mo- 
dele, a co najważniejsze, to, zrozumienie 
i przekonanie do racjonalnej reklamy 
nieodzownej wprost dla tej specyficznej 
branży. 


Organizatorzy balu mody poszli rów- 
nież po tej linji, przez wprowadzenie 
szeregu ciekawych imprez, które zainte- 
resowały prawie wszystkich obecnych. 
Dowodem najlepszym wybór „Królowej 
Mody“ na rok 1929, elekcja, której była 
prawdziwą atrakcją i miała nader go- 
rący i ciekawy przebieg, Krwi rozlewu 
nie było — ale wybory srodze nadwyrę- 
żyły portfele różnych partji i poszczegól- 
nych sympatyków. 


O godz. 3.30, jak to zapowiadały pro- 
$ramy, ogłoszono wynik wyborów.  Po- 
pularna artystka teatru „Morskie Oko" 
p. Zula Pogorzelska, objęła władzę nad 
królestwem mody na 1929 rok. Vice-kró- 
lowemi zostały pp. Balcerkiewiczówna i 
p. Kochano. 


Do zawodów stanęły prawie wszystkie 
większe firmy, które cieszą się popular- 
nością i uznaniem bawiących się sfer sto- 
licy, Szereg zdjęć, :uchwyconych przez 
naszego fotografa, a zamieszczonych w ni- 
niejszem sprawozdaniu, ilustruje, najle- 
piej naszym czytelnikom to, co było naj- 
ciekawszego i najbardziej godnego uwagi 
na balu mody. 

Wa-cki 


W czasie rewji krajowych arty- 
kułów mody — przyjęto huczne- 
mi oklaskami pięknie ubraną 
propagatorkę pudru „Lady - Ca- 
zimi', znanego ogólnie ze swej 
dobroci i jakości 
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Królowa Mody na rok 
1929 p. Zula Pogorzelska, 
demonstruje „poddanym* 
zaszczytnie wyróżnioną 
toaletę firmy Gustaw 
Zmigryder, dzięki której 
zdobyła królewską god- 


ność. 
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Jedna z najpiek- 
niejszych polek 
p. Halina hr. 
Rzewuska roz- 
taczała w salach 
balowych czar 
swej urody, spo- 
wity w wytworną 
toaletę — arcy- 
dzieło firmy Bo- 
gusław Herse 
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Światowej sławy tancerki p. Welska i p. Konop- 

kowa ( Welly-Sisters) wzbudzały zazdrość wspa- 

niałemi toaletami, wykonanemi przez firmę Zuzan- 

na (Nowy Świat 22), pośrodku p. dyr. Iwanow- 

ski, poeta i organizator licznych widowisk arty- 
stycznych 
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Doskonała ar- 
tystka teatrów 
miejskich p. Gel- 
la, wzbudzała o- 
gólny zachwyt 
swoją toaletą, 
wykonaną przez 
firmę B. Mysz- 
korowski 
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Jedna z grup 
balowych, ota- 
czająca p. dy- 
rektorową Eu- 
genje Aczarka- 
nową w - prze- 
pięknej sukni 
wykonanejprzez 
firmę „Ewelina* 
(Chmielna 24) 
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W czasie rewji krajowych wyrobów, 
która stanowiła jedną z atrakcji balu, 
spojrzenia wszystkich gości skon- 
centrowały się na urodziwej wieś- 


MODY 


BAL 


P. Irena Weichertówna w przepięknym 
futrze f-my H. Scholl, zadowolona z od- 
niesionych sukcesów, opuszcza balowe sa- 


Sympatja Warszawy, utalentowana art. 
p. Hanka Ordonówna wśród wielbicieli 
jej talentu pp. dyr. „Silesji' p. K. Kor- 


niaczce w holenderskim stroju, nio- lony hotelu Europejskiego. Obok rtm. saka, W. Karbowskiego i T. Lorentowi- 
po Load es aspis aj و‎ Cichocki i współpracownik naszego pisma cza. (Panowie we trakach f-my W. Ko- 

kierem Hulstkamp . p. Walicki walski, N.-Swiat 40, daw. Hotel Europ.) 
[۰ OLI 7ص‎ 0789 
- z 
= OD ADMINISTRACJI - 
EI Ez ۰ ٠ . lee 2 » 
E Zawiadamiamy Sz. P.p. Prenumeratorów, ze cena prenumeraty „Świata” wraz z kosz- = 
z tami przesyłki książek Bibljoteki Podróży Egzotycznych — stanowi na prowincję z 
5 : zł. 6.60 miesięcznie, w czem gr. 60 za samą przesyłkę. = 
z Wszelkie rabaty udzielane są tylko od ceny prenumeraty netto, t. j. od zł. 6.— : 
= Na przesyłkę pocztową premjów płatnych: książek Bibljoteki Politycznej Hoesicka — nad- z 
Z syłać należy, przy zamówieniach, każdorazowo gr. 90. Upraszamy Sz. Prenumerato- = 
= rów o przekazanie niedopłaconych różnic. E 
MMM MMM MM MMM MMM ك‎ DK MMM MMK MMM 


PROSZEK 


P, KOGUTEK 


4 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


| OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki nasze- 
go wyrobu, nałeży przy pela akcentować 


i wyraźnie żądać oryginalnych proszków 
z „Kogutkiem'* Gąseckiego, znanych od lat 
trzydziestu. Zwracajcie uwagę i odrzucaj- 
cie uporczywie polecane naśladownictwa 
w podobnem do naszego opakowaniu. 


To i tamto 


Scena małżeńska: 


— Co rok nie mogę ci kupować nowe- 


$o lisa... . 
— Jakto co rok! 
jest już pięcioletni... 
— Nie rozumiem, 
dwa lata... 


— Nie liczysz, że nim się do mnie do- 


stał, musiał żyć conajmniej ze trzy. 


رج 
P‏ 
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Ten, który nosze, 


masz $o przeciez 


Wyprawka dla dziecka na raty: 
— No, moja pani, 
czy pani spłacać wyprawkę dla dziecka. 
dziś ostatnia rata. Możeby pani wzięła 
znów taki komplecik... 
— Jak się pan nie wstydzi!... 
— Niby dlaczegol.. . Mam 
że dziecko miewa sie dobrze... 
— Wspaniale. Właśnie w niedzielę 
żeni się... T3 


chwała Bogu, koń- 


nadzieję, 


» 
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DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Stwierdzając z prawdziwą przyjemnością żywe zainteresowanie, jakie wzbudziła w szerokich kołach naszych czytel- 
ników podjęta przez nas inicjatywa, dziękuje redakcja ,Swiata" najuprzejmiej tym wszystkim, którzy do nadesłanych roz- 


wiązań raczyli dołączyć wyrazy uznania i zachęty. 


, e . . . , L4 " 
Nie mogąc z powodu szczupłości miejsca jeszcze raz powtarzać warunków ogłoszonych przez nas konkursów, odsy- 


łamy naszych łaskawych czytelników do poprzednich dwuch numerów. 
Poniżej podajemy dwa dalsze zadania konkursowe z dziedziny szachów i bridge'a, przypominając, że ostatni ter- 


min nadsyłania rozwiązań upływa w przeddzień ukazania się następnego numeru. 


Zadanie szachowe Ne 3. 


Autor: Dr. A. Mandler, Wiedeń. 
wg. „Neueste Schachnachrichten". 
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Białe: K d 7, W c8, S e8 


Czarne: K b 8, W h ب8‎ c5 


Białe zaczynają i wygrywają. 


— 


SS 


0 
UZ 


Rozwiązanie zadania szachowego Ne 2 


Sed 8 BG Gnd Xu» 
ll. Df3-—-g31; f4Xg3T 
Il. K h2— h 3i czarne nie mają możliwości uda 


remnic pata. 


Zupelnie poprawne rozwiazanie zadania szachowego 
Nè 1 nadesłał dotychczas jedynie p. Wacław Rembiszewski, 
Warszawa, któremu zapisujemy jeden punkt. Ze względu 
na to, że trzy dalsze rozwiązania bardzo zbliżają się do po- 
prawności, zapisujemy ich autorom: pp. Predracowi, N. K. 
Kozłowskiemu i W. Radwańskiemu po ?/, punktu. Trzy dal- 
sze rozwiąznnia podają wprawdzie prawidłowy pierwszy 
ruch, są jednak zbyt skąpe w rozwinięciu warjantów. 


Zupełnie poprawne rozwiązania zadania bridge'owego 
M 1 nadesłali we właściwym terminie Pp.: St. Bellis, W. 
Borkowski, W. Buttler, A. Dienheim, W. Kiślańska, J. Po- 
mianowski, Dr. J. Zalewski, „Emski*. „Star“, „Stefa“ wszyscy 
z Warszawy, M. Gawecki (Milanówek), H. Liebe (Otwock), 
podp. Bułka (Sandomierz), por. A. Tyszkiewicz (Dęblin), 
S. Nowakowski, J. Krzymowski (Radom), E. Lipińska 
(Chełmno-Pomorże), P. Serga, J. Czernow (Równe), którym 
zapisujemy po l-ym punkcie. Pozatem wpłynęły 3 rozwią- 
zania zupełnie niewłaściwe oraz jedno wprawdzie dobre, 
lecz z podaniem warjantu niewłaściwego. 
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Zadanie bridge'owe Ne 3. 


Gra bezatutowa — A zagrywa — partnerzy A C robią 
5 wziątek 


Rozwiązanie zadania bridge'owego Ne 2 


7 A zagrywa asa pikowego; D musi zrzucić króla, 
w przeciwnym bowiem razie A gra w dałszym ciągu damę 
pikową i D utrzymując się królem pikowym przy lewie, 
nie ma już możności dalszej obrony. 

Wobec zrzucenia przez D króla pikowego, A 
kusi D w dalszym ciągu waletem karowym, którego D 
również nie powinien bić, bo znalazłby się w sytuacji, jak 
wyżej. 

Ill. A zgrywa asa karowego. 

IV. A gra 7 pikowa; tym razem niema juz dla 
partnerów B D możliwości dalszej obrony, bo B musi bić, 
nie mając zaś poza 8 kierową i treflami nic innego do gra- 
nia, zmuszony jest wpuścić C do ręki. który po zgraniu 
waleta kierowego i króla treflowego, na które u A kolejno 
spadają dama i walet pik, ma w dalszym ciągu 3 forty pikowe. 
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ممیت 


. “Aslurias ` 


poza pokrewnym statkiem tego samego typu jest '' Asturias” największym 
zk i najwykwininiej urządzonym motorowym statkiem na świecie 
. à 5 | Motory '' Asturias," które tak samo pracują jak motor samochodowy, zajmują 
— | | tylko 3/5 przestrzeni, niezbędnej dla maszyny parowej o tej samej sile Płaskie 
ر‎ D Lyr TRAT kominy, wyjątkiem tylnego, który służy jako wydmuch, są niepotrzebne. 
OK BUU zbudowano je jednak, aby statek otrzymał oddawna przyjęte formy. Z zaow- 
czędzonej w taki sposób przestrzeni na siatku korzystają pasażerowie, którzy 
się wobec tego czują tak samo, jak gdyby odbywali podróż na najpotężniep ` 
szych nowoczesnych olbrzymach transoceanicznych 


Tam, gdzie na parowcach znajdują się kotły, rury, wentylatory elc. 
zbudowano szereg talonów dla podróżnych. Zajmują one prawie całą szero- 
kość i długość pokładu, a każda sala przypomina inne arcydzieło klasycznej 
atcbitektury. 


" Asturias" odając się w podróż, zabiera ze sobą każdorazowo duże 
ładunki herbaty Lyons'a, przeznaczone dla rynków poludniowo-amerykadskich 
Niezależnie od tego zaopatrzona jest kuchnia statku w wielką ilość herbaty 
Lyons'a, przeznaczoną dla pasażerów, wiadomo jest bowiem każdemu 
doświadczonemu podróżującemu, iż, niezależnie od warunków klimatycznych, 
ani też od tego, czy przeżyty dzień był by męczący, czy też spędzony w 
bezczynności, zawsze pożądana jest filiżanka ożywczej i pobudzającej herbaty 


Lyons'a. 


HERBATE LYONSa 


podają we wszystkich lepszych kawiarniach i cukierniach. Herbata ta słynie w Angli od wielu lat. Zarówno dla Was, jak i 
dla każdego innego kraju specjalnie i w różnych wielkościach opakowana, aby wszelkim wymaganiom zadośćuczynić 
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CHOROBY WĄTROBY — KAMIENIE ŻÓŁCIOWE 


CHOROBY PRZEMIANY MATERJI 


LEC ZĄ: 
ZIOŁA A GBIAWY KAMIENI ŻÓKKIÓWYĆH 
۱ | początkowe: Bólw bokach i dołku podsercowym (gdzie 


schodzą się żebra). Pobolewania w wątrobie, skłonność 


do obstrukcji. Język obłożony. Gorycz i niesmak w ustach. 
| Odbijanie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 
| i zawroty głowy. 


podczas ataków: w dołku i wątrobie, silny ból, który. 
| się rozchodzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga 
aż pod łopatki. Wzdęcie brzucha rozsadzanie żeber, par- 


H. fà E 7 Mm O J E w 5 x j E G O | cie na kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żółcią. Zimne 


poty, żółtaczka, s 
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze D=ra med. 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 5. TEL. 504-96. | T. Niemojewskiego 
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26 


TUNI TIENES tp TR VEN EOS EM 


GCNXO ھی‎ CNNO CNNO CNNO CNSO CNSO 


TAM KUPUJCIE! m ate 7 p, Edmunda Zalewskiego pt „U progu 
Amm الال ےس لہ‎ 


Wszystkie te książki są żywem świade- 
ctwem nieustannej, twórczej pracy na- 
szych beletrystów, Różnorodność tematów, 
poziomów, artystycznych ujęć każe przy- 
puszczać, iż książki te powinny znaleźć ry- 
chły zbyt na rynku, 


M. ARCTA 


SŁOWNIK ILUSTROWANY 
JĘZYKA POLSKIEGO 


w nowem poprawionem i uzupełnionem wydaniu 
(21 tysiąc) zaczął wychodzić w styczniu 1929 r. 
i wyjdzie w całości w ciągu roku po 2 zesyty 
miesięcznie. 
75,000 wyrazów objaśnionych, 4,000 rysunków na 
1,300 stronach. Cena pojedyńczego zeszytu zł. 3— 
Całość więc przy kupnie zeszytami wypadnie 72 zł. 
Prenumerata kwartalna zł. 15—całość więc 
w prenumeracie będzie kosztować zł 60 — 
Całość 24 zeszyty, w przedpłacie zgóry 
do 1 kwietnia tylko zł. 45.— 
Prospekt bezpłatnie 1 
KSIĘGARNIA M. ARCTA NOWY-SWIAT 35 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


Betoniarki, W/apniarki, 
Maszyny do stropów betonowych 
W ciągi i windy budowlane 
Formy do rur betonowych 
Maszyny do pustaków, płyt, 
Ks. Franciszek Radziwiłł — znany dzia- dachówek betonowych 


łacz społeczny. Naczelnik i twórca Straży 


J. KUCZMIEROWSKI 
108 waRszaŁkowska 6 


SAMOCHODY 


Ru; TRO 


[ORiIMLER 


WIERZBOWA 6. 


POLECA 
FABRYKA MASZYN 
RZEWUSKI i S-ka, Sp. Akc. 
Warszawa, ul. Ordynacka 7 
tel. 28-95 i 28-17 


Obywatelskiej — dowódca 7 pułku pie- 
choty legjonowej — rozwija obecnie dzia- 
falność swą jako prezes Izby Handlowej 
Polsko - Włoskiej, oraz jako prezes Pol- 
skiego Komitetu do Walki z Rakiem 


WARL SKA BEAWATNA I — 


SP. Z O.O. 


` Marszałkowska 0 6 : 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


UBIORY MESKIE i DAMSKIE 


Dnia 11 b. m. odbył się pogrzeb $. p. 
Andrzeja Piekarskiego, znanego przemy- 


Le Narc isse słowca, członka protektora Archikonfra- 


ca terni Literackiej. ۱ 
AN bleu de Mury Uroczystość żałobną, która zóromadzi- 
"R is ła liczne zastępy znajomych. zma cg, 

; ilepsze perfum oraz przedstawicieli instytucji spoiecz- 
c Najlep p y nych, organizował zakład pogrzebowy W. 


i wody kolońskie امو‎ AS 


Żądać wszędzie 


RUCH WYDAWNICZY 


Beletryści nasi znów dali swoim czytel- 
nikom interesującą kolekcję powieści, P. 
Zofja Kossak - Szczucka dwutomową, so- 
lidną, historyczną powieść pt. „Złota wol- 


Witorowe PIWA, PORTER i WÓDKI 
ność", Alfred Konar, znawca i smakosz 


NAGERRUSCH 4 SCHIELE è PY 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. opowiadanie dookoła „Optymistki”, Jest 
to nowa jego powieść, będzie szeroko czy- 
tana, jak wszystkie utwory tego pisarza, » i | 
Że PAW eg pośmiertnej ś p. Broni- Polskie Zakłady Marconi S. A. 
slawy Ostrowskiej skomponowano tom no- Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 
wel „W starem lustrze i tom myśli i re- 
fleksji pt. „Rozmyślania . PM, Szpyr- 
kówna wystąpiła z nową, masywną powie- 


ścią pt. „Gwiazda Lucifera". Antoni Mar- | 7۳ WTRAWIENIU przewuexze upor- 
C 


czyński dal nowy, barwny tom pt. „Nie- ZYWE ZAPARCIA 5101:۸, ORAZ NADMIERNĄ. 


wolnice z Long - Island". P. Bronisława OTYLOSC,BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
PS کے‎ Qu Kretowicza tom nowel pt. „Wiatr od Pol- GORZKIE ZIOŁA DEUIL ER 
WP a سے‎ à n 4 3 , hA RAN ١ ALAM MS 
ASZAŁKOWS 109:187 ski" zaleca się szlachetną tendencją, jak i SKŁADY APTECZNE .- GŁÓWNY SKŁAD: 
KA również i powieść społeczna 1 regionalna APTEKA A.GASECKIEGO, w WARSZAWIE, UL.FRETA 16. 
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Restauracja i Kawiarnia PRZY RESTAURACJI PRZY KAWIARNI 


„ASTRONOMIA BAR CZYTELNIA PISM 


: ZAOPATRZONA w 
WARSZAWA (Wejście od ALEI 3 MAJA) رٹ رم ےپ ہے‎ JZU 
NOWY-ŚWIAT 16. Róg Alei 3 Maja — CENY NISKIE — Krajowych i zagranicznych 


ZAKŁAD 
HYDRAULICZNY 


J BILCZEWSKI 


Warszawa, ul. Krucza 2 
Tel. 73-92 


WHISKY 
Ww ÓDKk« | 
LIKIERY 


KONIAKI 


RUMY 
ARAKI 


(oddział w Milanówku 
„Racławianka”) 


V 


Posiada na składzie pom- 
py, filtry do studzien arte- 
zyjskichi abisynek, spe- 
cjalne $widry do próbnych 


——— 


wierceń i t. p. Wykonywa 


studnie artezyjskie i z 
kręgów betonowych oraz 
urządza całkowite instala- 


STAROGARD (POM ORZE) cje kanalizacyjne i wodo- 
ROK LAŁOŁ.1546 ciągowe. 


| TOLKA ARTRETYCZNE 


Au (AP:TAL 
DE 


50 Milo ms 
جو ری‎ ٠ 


KRA 


WIS. mE م‎ 
Otyłości, a 
JAGI 027 


E „kasiarza”, który poci się nad TEKA J GESSNERA -‏ ا 
Dlaczego pan się tak męczy? Czemu pan - WARSZAWA - AL: * JEROZOLIMSKIE pt‏ — 


poprostu nie założy nowego banku? |, 


(Le Rire) 


Redąktor odpowiedzialny ST. KRZY WOSZEWSKI DRUK GALEWSKI I DAU Warssawa 


دی بںکھی عچکھی عکھی کھیںی کھیںی کھی کھی ھی ںکھیصوکھی ھی کھی ھی ںکھیںی غعکھی کھیں ںعھیوںعکھی عکھی کھی کھی کھی کھی کھی جچھیں جحجھ یح O N‏ 


„Polskie Malarstwo Współczesne 
„POJSC d p ا‎ LL 


PREMJUM „ŚWIATA ZA PÓŁ CENY 


TII) MOLO 


Polskie) Malarstwo Współczesne» 


(WYDAWNICTWO J. MORTKOWICZA) 


Daje możność zdobyć sobie po.cenach bardzo dostępnych na własność szereg doskonałych BARWNYCH 
REPRODUKCJI Z OBRAZÓW NAJLEPSZYCH WSPÓŁCZESNYCH MALARZY POLSKICH. 
Może zaspokoić potrzebę posiadania dzieł sztuki i dekorowania wnętrz, gdyż reprodukcje, oprawione 
w ramy, daja to samo wrażenie, jakie dają oryginalne obrazy. 
POLSKIE MALARSTWO WSPÓŁCZESNE ukazywać się będzie w zeszytach, zawierają- 
cych po 3 barwne reprodukcje, w najlepszem wykonaniu, z tekstami najwybitniejszych 
naszych krytyków. Zeszyt pierwszy zawierać będzie reprodukcje obrazów M. Boruciń- 
skiego, J. Pankiewicza i T. Pruszkowskiego z tekstami J. Kleczyńskiego i M. Sterlinga. 
Zeszyt drugi obejmie reprodukcje obrazów W. Skoczylasa, W. Weissa i E. Żaka 
z tekstami W. Husarskiego, J. Kleczyńskiego i M. Tretera. 


CENA ZESZYTU W ODDZIELNEJ SPRZEDAŻY KSIĘGARSKIEJ WYNOSI 9 ZŁOTYCH 


Prenumeraiorzy „Świata OuZ © AMOYE NALE x 

ZAWSZE PRZYSYŁAĆ 
| DO ADMINISTRACJI „ŚWIATA”, 
ZA PÓŁ CENY, t. j. za 4'/; złotego. (FA WARSZAWA, SZPITALNA r2 


TND ON 


REPRODUKCJA W ZMNIEJSZENIU 


WS یا نار‎ ELAS. 


و 
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ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed 
11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


WYKWINTNA PRACOWNIA KRAWIECKA 


W. KOWALSKIEGO 


NOWY-ŚWIAT 40 m. 5 
II PIĘTRO 
TELEFON 49-17 
Dawniej HOTEL EUROPEJSKI 


| Wykonuje roboty z własnych 


i powierzonych materjałów 


Chcesz mieć w czystości utrzymywane mieszkanie, 
Kantor czy biuro Korzystaj ze stałych uslug firmy 


L. ELZANOWSHA 
Warszawa,  2órawia 38-19 Tel. 299-32 
Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kito- 
wania szyb, cyklinowania i froterowania posadzek, reparo- 
wania linoleum, odkurzania mebli, dywanów elektrycz- 
nemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę, 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Dla czego tu nie wolno palić? 


— Tak, lecz zakaz został... 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: | 


W WARSZAWIE: Administracja ,SWIATA* 
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00. Ekspedycji 501-51 
Konto crekowe P. K. O. Nr. 3755 
Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13, (Hotel Europ.) 
A Ó— — Á— —— 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dwor 


Uniwersytecka Szkoła 
Pielęgniarek 
i Higjenistek w Krakowie 
otwiera nowy kurs dnia 1 lu- 


tego 1929 roku. Nauka trwa 
2 lata; przyjmuje się tylko 


internistki. Wykształcenie: şi KAN 
6 klas gimnazjalnych lub rów- 
` norzędne. : 


Zgłoszenia: Dyrekcja Uniwer- 

syteckiej Szkoły Pielęgniarek 

i Higjenistek w Krakowie, 
Kraków, Kopernika 23. 


-- Z powodu prochowni. ^ * . Poszukuje dzierżawy, małej kò- | f phí os 
— Ale przeciez prochownia juz dawno | lonji domek z ogrodem owoco- 
wyleciała w powietrze. wym, blisko stacji kolejowej, lub 


elektrycznej. Oferty pod Né 5 
(مس افو چ‎ do Adm. ,,Swiata" Szpitalna 12 


۱ 


| 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Wie pan, moja żona sama zdejmuje mi trzewiki... 
— Gdy pan wraca zmęczony wieczorem?... 
— Tak, wieczorem, ale kiedy chcę wyjść z.domu. 


(„Le Rire*) 
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ST. GÓRSKIEGO 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI 


ARAGO 


ST. GÓRSKIEGO 


W ŁODZI: Biuro dzienników iogłosz. „PROMIEŃ* Piotrkowska 81, 

Księgarnia „Czytaj“ Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH“ 

CENY PRENUMERATY w Warszawie, odbiór na miejscu miesięcznie 

5 zl, z odnoszeniem do domu 5.50 zł., na prowincji: miesięcznie 6 ,ا‎ 
kwartalnie 18 zł. 

Zagranicą miesięcznie 8 zł. 


cach kolejowych 1 zł. 40 gr. 


DRUK GALEWSKI I DAU, WARSZAWA 


